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>k XI. Nr. 1 1 1 . i Łódź, poniedziałek 22 kwietnia 1935 r. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstnm Ł. J. l-sza strotts 40 gr. 
za w. m-m 1 tam. BU. 6 tam. w tekście 
«0 gr- nekrologi 26 gr* iwyez. u gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gr. za wy

raz, dla poszukujacycn pracy 10 gr* 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr* dla 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drotej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeH niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 tresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68004. 

Ś m i e r t e l n e s k u t k i p o ś p i e c h u . 

ADWOKAT STRACIŁ NOGĘ i ŻYCIE 
^ W E W C I M Ł I W 1 T $ K O K N * T R A M W A J . H 

ŁóDź 22 kwietnia. Niezwykle tragiczny 
[Wypadek wydarzył się onegdaj w godzinach 
Popołudniowych na ulicy Piotrkowskiej o* 
r * posesji nr. 16. Do tramwaju zdążające 
K° w kierunku Placu Wolności usiłował 
^skoczyć młody, elegancko ubrany mężczy 
zna. 

Skok był niefortunny. Nieznajomy nie tra 
^ n o g ą na stopień wagonu i upadł tak nie 

szczęśliwie, że noga dostała się mu 
pod koła. 

Przeraźliwy krzyk ofiary wypadku wstrzą 
snął powietrzem. W a g o n momentalnie za
trzymano. Kiedy ofiarę tragicznego wypad
ku wydobyto spod wagonu stwierdzono, że 
koła zmiażdżyły mu dosłownie nogę. Nie
przytomnego przewieziono niezwłocznie ka 
retką miejskiego pogotowia ratunkowego 

do szpitala im. Poznańskich. 
Ofiarą tragicznego wypadku okazał sie 

młody adwokat łódzki 32-letni Samuel Rabi 
nowicz, zamieszkały przy ulicy Legjonów 11 

Adwokat Rabinowicz po paru godzinach 
zmart w szpitalu. 

1400 dzieci ubezpieczonych 
s p ę d z i l a t o w K o l o n i a c h l e c z n i c z y c h . 
lllFa AA A t a • W • _ _ w. * ~ . 9 a . WARSZAWA 22.4 Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych ustalił program akcji kolonijnej 
w ubezpłeczalniach społecznych na rok bie
żący. Program ten obejmuje: a ) kolon je 
leczniczo - zdrojowe, b ) kolonje letnie wy
poczynkowe, c) zapomogi na specjamą ak
cję kolonijną. 

Kolonje leczniczo - zdrojowe będą prowa 
dzone przez ZUS. w Drusklenikach od 15 
maja do 16 września rb. na ogółem 322 dzie 
ci w 4-ech turnusach i w Ciechocinku na 
ogółem 635 dzieci w tym samym czasie rów 
nież w 4-ech turnusach. Ponadto od 1 czerw 

Nie będzie potrąceń za czas choroby 
U r z ę d n i k ó w k o n t r a k t o w y c h 
WADC7AVUA ot A nr _«.. i ... .. . . 

j_ WARSZAWA, 22.4 W związku ze ska»o 
^anlem świadczeń w gotówce dla chorych 
Pracowników umysłowych, Prezydfum Rady 
Ministrów zarzącli lo, aby pracownikom li
cowym, zatrudnionym w służbie państwo 
*ei> nie potrącano żadnych kwot z tytułu 
'«silku chorobowego z ich wynagrodzenia 

umownego w ciągu pierwszych 3 miesięcy 
niemożności pełnienia obowiązków skutkiem 
choroby, lub nieszczęśliwego wypadku. 

Sprawa ta dotyczy, oczywiście tylko tych 
urzędników państwowych, którzy podlegają 
przymusowi ubezpieczania na wypadek cho
roby w ubezpłeczalniach społecznych 

brodnia lekkomyślnego narzeczonego 
O w a t r u p y p o s p r z e c z c e . BflSi 
wini f\i% t ur i> 4. i E .. t • A i ± 

Z e m s t a p r z e d Ś l u b e m z I n n ą . . 
S t r z a ł d o n i e w i e r n e g o . 

KATOWICE 22.4 W Karchowlcach M 
UJ") leśniczy w stanie spoczynku, Emanuel 
fyclsk x Wleszowy, zastrzelił 33-tetnlą Prtę Wendową , z domu Szymurową, a 
r^Cpnie popełnił samobójstwo. Wendowa 

od roku zamierzała zerwać stosunki z 
rzeczonym Wyciskiem, ze względu na to, 
r był bez pracy ] wszelkich środków do 
Pcia, a pozatem prowadził lekkomyślny 

tryb życia. 
Wycisk przybył n a towerze z Wieszowy 

do Karchowłc, gdzie w mieszkaniu Wendo . 
wej po krótkiej i bardzo gwałtowne] sprzecz 
ce wystrzelił dwukrotnie d o swej narzeczo
nej, kładąc ją na miejscu trapem, a następ. 
nie wystrzałem w skroń popełnił samobój-
**wo. \ 

Dlbrzymi pożar w Łodzi. 
^ Straty wynoszą stokilkadziesiąt tysięcy złotych." 

Łódź, 22 . 4 . — W dniu wczorajszym 
! Kodzlnef 5 popołudniu centrala straży 
Płowej zaalarmowana została wiado-
L°t

śc'a o groźnym pożarze na terenie 
fkładów przemysłowych firmy „Gre-
P^ood", p r z y u | | C y Sienkiewicza 78 . 
Pfeii, z niewyjaśnionych dotąd przy-

wybuchł w szarparni dzierżawcy 
p y ..Polczes" I momentalne obiał ca 
Ł d ' u K i budynek parterowy, zagra-
ffec poważnie Innym objektom. Na młej 

sce pożaru przybyło 5 oddziałów straży 
które] akcja trwała do godz. 12 w nocy. 

Budynek szarpaml „Polczes" spłonął 
doszczętnie wraz z zapasami surowca 
I gotowych towarów. Straty wyrządzo
ne przez pożar sięgają wysokości stu-
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Przyczyny pożaru narazle nie usta
lono. 

Nad pogorzeliskiem czuwało pogoto
wie straży do rana. 

ŁÓDŹ 22 kwietnia. W dniu dzisiejszym 
około godziny 7 rano czwarty komisarjat po 
licji zaalarmowany został wiadomością o u-
slłowaniu zabójstwa w domu przy Alejach 1 
Maja 32. Tragedja, która szczęściem zakon 
czyła się bez rozlewu krwi, rozegrała się w 
następujących okolicznościach. 

W wymienionym domu zamieszkuje przy 
rodzinie niejaka Eleonora Kędzior, która w 
dniu dzisiejszym miała wziąć ślub z nieja 
kim Michałem Grabarzem, zamieszkałym 
przy ulicy U Listopada 48. Narzeczony z 
racji przygotowań weselnych spędził noc w 
mieszkaniu Kędziorów Grabarz swego czasu 
był narzeczonym niejakiej 20-letniej Józefy 
Leśnia zamieszkałej przy ulicy Pieszej. 

Zawiedziona Leśniakówna postanowiła 
zemścić się na Grabarzu. Uzbroiwszy się w 
rewolwer Leśniakówna dziś wczesnym ra
nem ukryta się w ubikacji domu przy Alejach 
1 Maja 32 1 oczekiwała odpowiedniej chwili 
Około godziny 6 i pół rano Grabarz wy . 
szedł na podwórze i skierował się ku ublka 
c]L 

W momencie tym wyskoczyła z ukrycia 
Leśniakówna i strzeliwszy z rewolweru 
do Grabarza wybiegła na ulicę. Uciekającą 
kobietę z rewolwerem w dłoni zatrzymał 

przechodzący w tym czasie jakiś podoficer. 
Leśniakówna w zdenerwowaniu nie wy 

imierzyła dobrze 1 Grabarzowi przestrzeliła 
jedynie czapkę na głowie, nie raniąc go 
wcale. 

Leśniakówna zatrzymana została przez 
policję do czasu przeprowadzenia dochodzę 
nia. 

ca do 15 września kilka ubezpieczalni bę
dzie mogło wysyłać dzieci (ogółem 110) na 
kolonje leczniczo - zdrojową do Rabki. U . 
bezpieczalnie te (w Białej śl., Bielsku $1., 
Czortkowie, Krakowie, N. Sączu i Tarno-
wie) umieściły w swych budżetach kwoty 
na kolonje leczniczą w Rabce. 

Z dziesięciu kolonij wypoczynkowych, 
prowadzonych przez ubezpieczalnie społecz
ne korzystać będzie w roku bieżącym ogó
łem 1.400 dzieci. 

Zakład ubezpieczeń społecznych zatwier 
dził wykaz 30-tu instytucyj społecznych, p ro 
wadzących kolonje j półkolonje, do których 
ubezpieczalnie mogą kierować dzieci w ra
mach swych możliwości budżetowych. Rów 
nteż w tych ramach ubezpieczalnie Inają 

udzielać zapomóg 
na specjalną akcję kolonijną, mianowicie na 
umieszczanie na kolon Jach dzieci polskich, 
przybyłych z Niemiec. 

Zniżki kolejowe dla dzieci wysyłanych 
na kolonje udzielane będą w wysokości 66 
do 75 proc. (zależnie od odległości) przy 
ilości conajmniej 10 dzieci jednorazowo. 
Przy ilościach większych każdy 11-ty bilet 
będzie bezpłatny. 

Z a m i a s t d o c i o c i w Ł o d z i — w r ó c i ł a d o m a m u s i . B i 

Koniec eskapady 10-ietniej dziewczynki 
Sosnowiec, 22. 4. — Jak donosiliśmy 

w Sosnowcu duże poruszenie wywołało 
nagłe znikniecie 10-letniej Halinki Ho-
rowskle], zam. z rodzicami w blokach 
przy ul. Lwowskiej 3 w Sosnowcu. 
Dziecko wczesnym rankiem wyszło z do 
mu, w niewiadomym kierunku, nie pozo 
stawiając żadnego śladu. Ponieważ jed 
nak zapowiadała* że dokona nadzwyczaj 
nego czynu i pieszo uda sie z Sosnowca 
do Lodzi do cioci swej tam zamieszkałej 
przypuszczano, że dziecko podjęło zapo 

Ś W I Ę T O K R A D Z T W O HA P O M O R Z U 
P r o f a n a c j a t a b e r n a c u l u m . 

P O K Ł O S I E Ś W I Ą T E C Z N E 
Miejskiego Pogotowia Ra tanko w e g o . 

. Ł 6 D ż 22 kwietnia W dniu wczorajszym 
Lędzinach popołudniowych w parku Hau-
P 9 . przy ulicy Hipotecznej 45 powiesił się 
P drzewie jakiś nieznany mężczyzna w wie 
? "*t 45. Zwłoki desperata przewiezione zo 
J*y karetką miejskiego pogotowia ratunko 
*&> do prosektorjum miejskiego przy uli-

? Łąkowe! Nazwiska denata dotąd nie 

k*-a ulicy Engla spadł z huśtawki 1 zła-
rj' sobie obie nogi 20-letnl Kazi.nierz Fab-
t . c *yk, zamieszkały przy ulicy Limanów-
Iw 0 Zawezwany lekarz miejskiego po-
RM 1 v ' a ratunkowego, po udzieleniu pierw-
U Pomocy przewiózł ofiarę wypadku na 
r j w do szpitala. 
Pa o p o d w o r z , u domu przy ulicy Na nitowi 
[2 * 9 strzelający z petard 22-letni Chanem 
C'

£ e r

, syn kupca, zamieszkały w tymże do-
u , e g ł nieszczęśliwemu wypadkowi. Kłe-

J^iatry wschodnie* 
Stan Dooody w Łodzi. 

Łódź, 22. 4. — W dniu dzisiejszym o 
" s f n ' e 8 r a n ° temperatnra wynosiła 
hJ^ni Dowyżej zera. (Najniższa tempe 
I n y n o c y 1 stopień poniżej zera). 

'lot 

^ Jej samei porze barometr wykazy-
C| ciśnienie 744,1 mi imetra. Tendenc]a 

ometryczna stan stały cenienia, 
watry wschodnie z szybkością do 4 
Sy w na sekundę, 

i r j ; ciągu dn'a dzisiejszego pogodnie o 
^ściowem, lekkiem zachmurzeniu. 

5 pokoi z kuchnią z wszc! 
" Wygodami ul. Piotrkowska 181 wolny 

^ ^go^ l ipca 1935 r. 

tJ^A maszyn do szycia rękawiczek do 
P o n ł d a n i a u l - Żeromskiego Nr. 24, II piętro 

m. 5. 

dy Bajzer strzelił ze zbyt silnie naładowane 
go woreczka nastąpiła eksplozja, przyczc.n 
kamień rozerwał się na kawałki z których 
jeden urwał Bajzerowi palce prawej dłon. 
Ofiarę wypadku przewieziono karetką miej
skiego pogotowia ratunkowego na kurację 
do szpitala. 

Na ulicy Piwnej obok posesji nr. 16 zo 
stał poraniony siekierą przez nieznanego 
sprawcę 30-letni Antoni Pietrzak, robotnik 
zamieszkały przy ulicy Piwnej 16. Piętrzą 

ka, który odniósł poważne rany pleców 1 k i a 
ki piersiowej, przewieziono na kurację do 
szpitala miejskiego św. Józefa przy ulicy 
Drewnowskiej. 

Na ulicy Rzgowskiej zmarł nagle jakiś 
mężczyzna lat około 60. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził zgon 
wskutek anewryzmu serca \ przewiózł zwło 
ki do prosektorjum miejskiego przy ulicy 
Łąkowej. Nazwiska zmarłego narazle nie u 
stalono. 

Wczoraj o godzinie 12 w nocy na ulicy 
Drewnowskie] został postrzelony w nogę 
przez nieznanego sprawcę 54-letni Włady
sław Kotrzewa, woźny Sądu Okręgowego 
zamieszkały przy ulicy Drewnowskie] 101 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł Kostrzewę na kurację do szpitala 
św. Józefa. 

W lokalu szkoły powszechnej nr. 139 
przy ulicy Zakątnej 21 popełnił sa.nobójstwo 
przez wypicie jakiejś nieznanej trucizny wo 
żny tej szkoły niejaki 61-letni Franciszek 
Wojtczak zamieszkały przy ulicy 11-go Li
stopada 28. Wojtczak wczoraj wyszedł z 
domu i nie wrócił na noc. Dziś rano zanlepo 
'« jona rodzina poszukując zaginionego 
przyszła do lokalu szkoły, gdzie znaleziono 
zimne już zwłok) Wojtczaka. 

Zwłoki samobójcy zabezpieczone zostały 
przez policję do czasu przeprowadzenia o-
ględzin komisji sądowo - lekarskiej. 

Chełmno, 22. 4. — W kościele para-
fjalnym w Boltiminku, pow. chełmińskie 
go dokonano świętokradztwa. Po wycie 
ciu piła zamków w bramie kościoła nie 
znani złoczyńcy wtargnęli do wnętrza, 
rozbijając tabernaculum. Następnie 
świętokradcy z kielichów wyrzucili kon 
sekrowane komunikanty 1 rozsypali je 
przed ołtarzem. 

Dopiero rano stwierdzono straszne 

spustoszenie i kradzież dwóch wartoścfo 
wych kielichów, srebrnego krzyża oraz 
wielkie]! lości obrusów, ściągniętych z 
ołtarzy. Zaalarmowano natychmiast po!i 
cję, jednak jak dotąd, niema śladu po 
złoczyńcach. 

Wiadomość o ohydnem świętokradz 
twle w okresie wielkanocnym wywoła, 
ła w okolicy przygnębiające wrażenie. 

wiedzlaną podróż. Wszczęte przez poli
cję dochodzenia potwierdziły te przy
puszczenia, przyczem eskapada dziecka 
skończyła się, jak było do przewidzenia. 

Dziewczynkę mocno zmęczona I od
poczywająca w przydrożnym rowie, za 
uważylł przechodnie we wsi Grudków 
obok Grodźca, pytając sie skąd jest i co 
tu robi. Głodne I wystraszone dziecko, 
zamiast odpowiedzi, 

zaczęło płakać, 
to też odprowadzono je do chaty wieś
niacze] t nakarmiono-

Dziewczynce rozwiązał się język, to 
też opowiedziała, że idzie do cioci w i o 
dzl, teraz jednak chce ..do mamusi". Za. 
wiadomiono o tern policję, która niefor
tunna podróżniczkę odwiozła do domu. 
Tak skończyła sie eskapada 10'letnlego 
dziecka. 

Czy jes teś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 
W I E J S K I „ D Y N G U S " 

„ Ś m i g u s " r y s u n e k z n a k o m i t e g o k a r y k a t u r z y s t y p o l s k i e g o z l a t o s i e m d z i e s i ą t y c h 
uł>. s t u l e c i a Fr . ł t o s t r ^ c ń s k f e g o . 
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?sy rozwlekły części ciała. BH9HBHI 

Zbrodnia nieludzkiej żony, 
»Sąd Okręgowy w Budapeszcie roz 

D a t r u i e j e d n ą z najstraszniejszych 
zbrodni, jaka miała miejsce w 
ostatnich czasach n a Węgrzech. Na 
ławie oskarżonych z a s i a d ł a Tul ja Co 
cnar, z domu Szabo, oskarżona o za 
mordowanie swego męża. Obok 
Tulii Bognar zajęła miejsce. Mi 
ksandra Pec*>i, pod zarzutem n a n i a 
wiania oskarżonej do zbrodni i za 
cicrania śladów no vi dokonaniu 

Według aktu oskarżenia, Tuija Bo 
gnar wystrzałem z rewolweru za
strzeliła swego męża, a następnie 
.icięła mu głowę i wrzuciła ią do Du 
naru. Tułów zbrodnicza małżonka 
pokrajała na czeici i usiłowała spa
lić w piecu. 

Tymczasem leżące w kuchni 
zwłoki denata 

zwęszyły psy 
i zaczęły ciało roznosić po o c r o d 7 t e 

Wszczęte śledztwo doprowadziło 
do ujęcia zbrodniarki, która przvz 4a 

do sąsiedniego mieszkania i wzięłam 
stamtąd rewolwer. Strzeliłam w kie 
runku głowy męża. Maż począł bar 
dzo jęczeć i broczyć krwią.' 
Wówczas nie mogłam znieść wido 
ku iego mak i z litości strzeliłam dru 
gi raz. 

Sędzia: A kiedy pani ucięła męźo 
wi głowę? 

Osk.: Nazajutrz rano. Przyszła 
do mnie pani Pecsi, która zrc?zta na 
mawiała mnie. bym zabiła męża i do 
radziła, abv zatrzeć dyskretnie śla
dy zbrodni. Powiedziała mi że 
męża należy pokrajać na kawałki i 

spalić. 
Usłuchałam iej rady. Dla dodania su 
bie odwagi w\piłam wina i po 
częłam krajać zwłoki. Potem gfowc 
zaniosłam do rzeki j wrzuciłam. 
Resztę części tułowia próbowałam 
spalić. Ale ogień nie imał się ciała-

Zhrodniarka opowiada te sceny 
z taką swobodą, że trudno wprost 
uwierzyć. Na sali tymczasem, wśród j ła się do popełnienia zbrodni. 

Oskarżona tłumaczy sie. że mażj audytorium, co raz to 
iei był niedobry i bił ja często. — ktoś md*ał 
Zeznania świadków w procesie mó- | nie mogąc słuchać opisu potwornych' 
wia co innego i brzmią pieprzy, scen. 
chylnie dla oskarżanej. f r a w węgierska nazywa zbrodnie 

— iai< to było krytycznej nocv?| Tulii Bognar czemś. co nawet w dzi 

c e n o 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 12 w poł.: Ce

sarz i słowik; godz. 4 popoi. Mieszczuch szla 
chciceni, wiecz.: Kwiecista droga 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) godz. 
12 w poł.: Staś lotnikiem, popoł. i wiecz.: 
Powrót do grzechu. 

"R?tr Popularny w sali Oeyera (Piotr
kowska 295) — Odmłodzony Adolar. 

Amor — na scenie: Niespodzianki świą
teczne na ekranie: Dziewczę z Calgary. 

Adrja — Antek Policmajster, 
Ba ; ka — śluby ułańskie. 
Bratnia Strzecha — Wyrok życia. 
Casino i— Marzące usta. 
Corso — Kapitan Korkoran 

II Bajka o krasnoludkach 
Czary — „Malibu" 
Capitol — Miłość Fraulein Doktor. 
Dom Ludowy I Rasputin. II Buster na

warzył piwa. 
Europa — ABC. miłości. 
Grand - Kino — Chopin piewca wolności 
Jar — na scenie: Łódzka wesoła fala — 

na ekranie: Pożądana. 
Luna — Wesoły kabaret. 
Metro — Antek Policmajster 
Mimoza — śluby ułańskie. 
Miraż — Siostra Marta jest szpiegiem 
Mewa — Czy Lucyna to dziewczyna 
Oświatowy — Czy Lucyna to dziewczyna 
Palące — Nie chce wiedzieć kim jesteś! 
Przedwiośnie — Młody Las. 
Rakieta — Sprzedany głos. 
Record — Kleopatra. 
Słonce — I Wyspa skarbów. 11 Arcyko-

media. 
Stylowy — Weronika 
Sfinks — Wesoła Zuzanna. II Fllp I Flap 
Sztuka — O czem śnią dziewczęta. 
Zachęta — świat się śmieje. 

Zad 

— 1 KII 
Baloniki do wszystKiego.J*r 

W I O S E N N Y H A N D Z L S K * S B l I ^ H l Paa Balonik trzy.rla w zamarznię
tych dłoniach gruby kij, do którego umoco 
wane są bujające się na wietrze balony. 

— Baloniki dla dzieci 1 Balony dla żo
ny! Zepeliny dla zalej rodziny! Za jedne 
20 groszy! — zachwala Józiek jakiejś pani 
idącej z małą dziewczynką. — Balon jest 
nietylko rzecz do zabawy, ale także samo 
moralność w dziecku wzmacnia- Dziecko z 
bal ona nauki mole wyciągnąć, jak swoje 
cnoto trza szanować. 

Uważasz — powie pani córce, — balon 
to ładna rzecz, okrągła i gładka. A jak się 
go puści, poleci i zmarnieje. Znakia.n tego 
jak podrośniesz, nie puszczaj się, bo jak 
ten balon zmarniejesz. Widzi pani. Dziecko 
ze 20 groszy ma zabawę 1 naukle moralną 

A dla męża tobym radzit tego długiego 
Zepelina, co na górze wisi. jak się małżo 
nek urżnie, to go, zamiast wałkiem tern Ze 
pelinem w łeb. Krzywdy mu pani nie zrobi 
a śmiechu będzie kupa. Zamiast bicia, bę
dzie towarzyska rozrywka. 

Także samo ten Zepelln za ozdobę tnte 
szkanla może służyć. Bo baleron p r z y p o 
mina 1 nadaje mieszkaniu gastronomiczny 
wygląd. 

Szczególnie w wieczorowej porze wędli
nę meże odstawiać tytko trza go sznurka
mi do pó'i rrfska p rzywiązać-

zachwali 1 Mężczyznom Józek Balonik 
swój towar w tony sposób. J u ż od 

— Po obrączce — mówi, — widzę, Sł Chaco por"w 
szanowny pan żonaty. I pewno teściowi południowo* 
pana szanownego piecze, gorzej niż muf? totemy trust 
tarda na oku. .»jłwiad.«nie do 

A na teściowe niema lepszego sposób* Dik tu m i c d i y 
jak balonik. Wsadzić jej na noc baloniW „ S t a n d a r 
pod prześcieradło. Kobieta się położy, bsliwji o lb rzym 
łon strzeli \ choroba sercowa murowafiw ly^a r. prz< 
Tylko cierpliwości trochę trzeba. Prze* teren Argen t j 
dwa tygodnie po jednetn balonie dzlennlt to, spotka 1 si 

Za skutek gwarantuje. Jeżeli po dwod> z 

tygodniach szlag Jej nie trafi, całą gotóWze s t rony ó w 
kę za balony zwracam. (w. W y k o n a n i 

% się b o w ; 

Posiadającej t 
^°wy, k t ó r y 
•acznie zas ik 
a ? w a j c m „ S 
°*al , poniev 
*ck; P a r a ^ w 
toljwja 

RAF*!© - MĄCIK.: 

— pvta sędzia. 
Oskarżona: [Kalane; ziećlliSmy spo 

kolnie. * następnie «folyt!ti«V! się 
do snu. W nocv, bez powodu, maż 
począł mnie bić. poczem zasnął po 
Wtórnie. Wtedv wrsztam cichaczem 

sieiszvch czasach r6źnvh możli 
wości, trudno sobie wyobrazić. 

Dodać trzeba, że oskarżona Tul ja 
Bopnar, w czasie pobytu w wiezie 
niu, urodziła córeczkę, która obecnie 
liczy 4 miesiące. 

P O L I B A C J I . 

• 5 Zajście przed dyskretnemu drzwiami . S I 

—OQO-

Punktualni i niepunktualni. 
B S 0 D w i e s p r z e c z n o ś c i . 

Najmocniej Was 
drodzy Czytelnicy, a 
ności Was, wrażliwe 

przepraszam, — Pan dyrektor?! przestraszył się 
w ezczesfót- etos. — Panie dyrektorze l Zaraz wy 
Czytelniczki, chodzę! Tcdna chwilka! 

. Niektórzy ludzie mają, jakby zegarek 
w organizmie. Porzucają oni każ-de za
jęcie, nawet najciekawsze, gdyby się 
mieli z tego powodu spóźnl6< 

Inni natomiast nastawieni na nic-
punktualność, me czuja, wcale upływu 
czasu. 

Pan się spóźni. 
— A co mnie to obchodzi? brzmi od

powiedź. 
Taki pan kończy swą lekturę, swą 

rozmowę, rozpoczęty list, naprawę wo 
zu. Ody im się poda fałszywą godzinę 
są oni geniuszami punktualności i na-

kosztują abonament „Eeha" 
s odnoszen iem d o d o m u 

iPrwittneratą zamawiać woła* *d kałdegl 
os ia sniesiąea. 

Adres: Karola 2 lab t t l . 102-28. 
«» Piotrkowska 11. łoi. 102- 29 

Fiiy odbmrj. » «4aUittr>t'i Karał • I 
• O Fiatrk-wil»» U pftaiiirortta «fft 

tychmiast zrozumieją zasadzkę. Być nie 
punktualnęm, jest ich przyjemnością i du 
mą { ich stanowiskiem społecznem. Co-
oy się z nimi stab, gdyby się to zmieni 
ło. Ody kiedykolwiek jakie okoliczno
ści zmuszają Ich do przestrzegania punk 
tualnoścl, sa oni zawstydzeni, a gdy 
Jeszcze jest trochę czasu, idą do kawiar 
ni. by się przecież spóźnić z honorem. 

Ludzie punktualni mają wielkie cier
pienia. Znają oni wartość czasu j sa mi 
mo to skazani na tracenie czasu. Zajmu 
ją oni jako pierwsi miejsca swe w tea
trze, kiedy jeszcze jest ciemno, czekają 
na torach kolejowych na pociągi, które 
nie są jeszcze zestawione i niepokoją się 
bezustannie chronlcznem spóźnianiem 
się innych. Niezdolni do beztrosk, punk 
tualni wciąż obawiają się katastrof. 
Szczęśliwi są niepunktualni, gdy spóźnia 
Ją się oni nawet na tragiczne rendez-
vous. 

że akcia niniejszego felietonu toczy 
sie w ubikacji, oznaczonej dwoma 
zerami. 

Nie mofa wina. 'że w tej wfalnłc 
ubikacji każdy człowiek spędza cze$ć 
swego życia i że ubikacja ta iest 
często terenem sytuacyi. których 
uczciwy humorysta nie nioźe po 
minąć. • 

A więc... • * \ 
Dyrektor Meier poc7ii? się złe i 

musiał rinrerwać urzędowanie, celem 

Ale mineta minuta, dwie. pieć. dziesięć 
woźny Antoni,, jęcząc, przepraszał górą 
co,» co chwila powtarzał, że już zwalnia 
miejsce, ale nie wychodził. 

Dyrektor Mejer wściekał sie. Nie ty
le go gniewała nagłość potrzeby ile brak 
szacunku ze strony woźnego. Walił plęś 
cia w drzwi, kopał... 

On, dyrektor Mejer. ma czekać na 
woźnego? Skandal! Począł sie poważ-
nie zastanawiać. czv nie wezwać policji 
żeby wyłamała drzwi- Przecież to iest 
bunt! 

Wreszcie czerwony. Jak burak, woź 

DZIS, dnia 22 kwietnia wieczorem: 
RASZYN. 

1 4 0 0 Muzyka lekka (płyty) 
1 5 0 0 O sasiedzkiem współżyciu, poRadał-

ka, wygł. dr. M. Kacprzak. . . ^ s z t o w n ] 
n o w e j " C C r t / J : p ' " ' A d a m s k i e J - G r 0 8 8 ^ e l P r z e z pi 

15.45 Niespożyte wartości J u d u wiejskiej 

jąkał się 
przerażony. — Ja... Ja.-, choruję.. 

— Co sobie Antoni myśli? — ryczał 
dyrektor Mejer. — Kto tu jest szef? An 
toni 
łądek 

0r8tcin (akomp.) f naftow", d o 
16-35 Odgłosy pól I lasów na wiosnę. Audf" Sa lamanc i . 

cja w opracowaniu prol. St. Sumińskiego s l ; i [ l v P a r * 
I J. Dylewskiego j o j < • \ , 

10.55 Słuchowisko dla dzieci starszych p Ą , * . , ' 
„Żakowska Wielkanoc" M. Dyllowskie^ ,'^ Jo Atian 

1 7 2 5 Rezerwa ogólnopolska. I P a z 
18.00 Przegląd tllmowy f I e c z y w i < c i e 
18.15 Muzyka salonowa (płyty) . M, „ . r n w . i 
18^0 Wszystko dla radiosłuchaczy (mówL]} ^ ' 

nasi skrzynkarze) L./iV f i a n ( 

18.45 Koncert solistów (płyty)' ' l"y«W iiaftftw: 
10.17 Program na dz. nast. I Na tern tle 
10.25 Wiadomości sportowe lokalne J*Suiara n n W 
19.80 Wiadomości sportowe ogólnopolirtlk,.. ^ 4 , , u , c l 
19.35 Audycja żołnierska w wyk. c h « ł r t , ; , s « i r n w 

luranda f syndykiem , 
20.00 Dyngus, dmlgusl Suita T. Syir le ty^lem. P i e r w 

sklego w wyk. Ork. P. R. I solistów Pitnij kilko j 
20.45 Dziennik wieczorny KockrfHt-r «< 
2 0 5 5 Jak pracuicmy I żvfemv w P o l w e f . i o d , . . ! " , ,Z 
21.00 Koncert symf. Wvk.: Ork. P. R. p ^ a r o w a ł J « 

dyr. O. Fitelberga I Z. Drzewiecki (fort- 20 Q 
l ^ > i i c j u ł a t 
Nniejl. P . 
2 w c z o . leca 

' i c J 'U łczor ivc l 
Jlf/duiMlone 

up/awia 
M e c z także 

22 00 Koncert reklamowy 
2 2 1 5 , 2 8 0 5 — 24 00 Muz. tan. t p M . 
28.00 Wiadom meleorol. dla komun. lotn. 

ł <•>!)/. iak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Koncert życzeń 
Ąn}'< l> c. Woneerttł *vcrrlVJ" • 
15.45S Skrzynka strzelecka okr. łódzkiego. 

Wtorek, dnia 2 3 kwietnia. 
RASZYN. 

udania się do wvżei wymienionej! 
ubikncii. Gdy znalazł się oko w oko n y "kazał się we drzwiach., 
z iei drzwiami stwierdził ze złością.' ~ P a - D a n l e ^'rektorze 
że drzwi są zamknięte 1 że ktoś tam 
siedzi. 

Dyrektor Meier lubił, łeby na 
nieeo czekano, ale sam czekać nie 
lubił. Przeszedł się więc nerw*rwo| Jrnć 
przez kurytarz. spoir^nł na zeearek i; podwładny nie może siedzieć! Ja 
widrnc że uołynęła iuż minuta, zantt | ł em za drzwiami, a Antoni siedział! Od | ij .f? s^gnVł wasu" 

0.S0 Pieśń poranna 
0 88 Pobudka do gimnastyl 

I z a moje pieniądze zepsuł sobie żo-1 6-86 (jimnastyka 
?k! I Ja za moje pieniądze mam cze- g.50 7.25 Muzyka z płyt 
? Antoni nie wie., że Jak szef stoi. to j M g S S g ff"^ b l e t ą e j 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak na szyce, gulasz z kar.o-

felkami, Kruchy plaąek. 

kał do drzwi 
— Zajęte — usłyszał zmęctfony 

ffłos. 
Cdv upłynęła ieszcze minuta, rlv 

rektor Meier stracił cierpliwość. 
Walnął pięścią w drzwi i spytał arnic 
wnie. 

— 'Kto tam siedzi, psiakrew?! 
— Tu woźny Antoni — odpowie 

dział mta jrło<? 7 v,-net:"7n. 
— A tu dvr r!:tor Meićr! iak dłu 

eo mam czekać? " v 

dziś wymawiam posadę! 
— Pa... panie dyrektorze — kłaniał 

słę woźny. — Już wolne.-. Można wejść... 
r— Nie trzeba! Ze zdenerwowania mi 

się odechciało wejść. 
I dyrektor Mejer od6zedł do gabinetu. 

:o: 

Czy jes teś członkiem 

L . O . P . P . ? 

P E C H O W Y P I E S . 

Czy znaliście Dżoka? Byl to pies, który 
zwracał uwagę ro/j naitemi cecłuuni, wlaści 
wemi psom czystej rasy, tylko z tą różnica 
że były one u niego fantastycznie pomiesza 
ne. Jego ojciec mógł być benuu*/nem, a 
natka szkockim seterem, albo pinczerem o 

• jeżonej sierści. Jedna rzecz tylko była pe
wna, a to że Dżok był wyjątkowo brzydki 
Jego niebieskie załzawione oczy miały taki 
wyraz, jakgdyby się chciały pytać: — Dla
czego na miłość boską nie utopiliście mnie 
zaraz po urodzeniu? 

W domu jednak ten Jego wygląd wzbu
dzał właśnie politowanie, które wyrażało się 
w opinji: Co ten biedak temu winien, i e Jest 
taki brzydki? 

Kiedy miał sześć miesięcy, po raz pierw 
My zobaczył się w zwierciadle. Przestraszył 

'y tak bardzo, że wlazł pod łóżko i prze
siedział tam kilka godzin, Od tego dnia był 
przekonany o swej brzydocie, a ł adna psica 
nie darzyła go swemi łaskami. Gdy raz spot 
: al się na korytarzu z wyżlicą, mieszkającej 
v rym s a r n i n domu artystki, odwróciła a 

pogardą głowę 1 rzekła: — Ależ pan Jest 
zkaradny. 

Od tej chwil! poczuł się bardzo rrieszczę 
'1! wy i rozmyślał, Jakby położyć kres swoje 
ma łycht. Skoczył w tym cela do rzeki, ale 
;:rzckonał sie ze zdumieniem, ł e umie pły
wa*, więc rfc nie będzie z utonięcia. Po do 
tn ie spełzły na nłczem Jeco wędrówki po uli 
cacb, w nruWc*, że go SCfiwytf rakarz. Je
dynym rczuliatcrr było, że gdy powrócił do 
<*• tu , dostai *v skórę. 

Zirytowany tern wszystkiem dostał się 
pewnego dnia do szafy i pogryzł kapelusz 
pana. Wtedy postanowiono pozbyć się go za 
wszelką cenę. Trafiła się do tego okazja, 
gdy urządzono w mieście tom bolę. Właści
ciele Dżoka ofiarowali go jako fant. Wygrał 
go niejaki pan Koree 1 zabrał z sobą do do 
ma. Pojawienie się Dżoka wywołało okrzy
ki zdumienia nad jego brzydotą. On Jednak 
zainstalował się odrazu nie byiejak, bo sko 
czył na łóżko 1 zaszył aię pod pierzynę. 

Nie można było go stamtąd wydobyć, 
gdyż przy każdem usiłowania tego rodzaju 
warczał groźnie. Musiano ustąpić, ale cala 
rodzina zasnęła pod wrażeniem, że wygra
na na tombołl nie była bardzo szczęśliwa. 
Myśleli tak wszyscy z wyjątkiem panny Ka 
roli, która skorzystała z ogólnego zamie
szania, aby swobodnie myśleć o urzędniku 
bankowym p . Erazmie. Przybycie Dżoka bo 
wiem przypominało je) Hasana, wielkiego 
bernardyna p . Erazma I zajmowała Ją kwe
stia iak oba psy będą się odnosiły do siebie 

Poznanie sie Dżoka z Hasanem wypadło 
naogół pomyślrie. Według starego zwyczaju 
obwsd-al l się gruntownie, poczem na znak 

. przymierza pokręcili ogonami Hasan był 
j dobrodusznym, młodym psem I oświadczył 

Dżokowł, i e cieszy się z Jego poznania i że 
na obiad Jadł ryż z sosem. 

Dżok odpowiedział równie przyjaźnie 1 
wspomniał coś o kościach. Potem na znak 
radości z uzyskania nowego przyjaciela 
chwycił małego chłopczyka, Idącego ulicą, 
za spodenki \ przewrócił do znajdcjącri-] 

się wpobllżu kałuży, za co dostał porządne 
cięgi 

Dżokowi powodziło się świetnie u Kore 
eów. Chodził z panem wieczorem do restau
racji i leżąc pod stołem przysłuchiwał się 
rozr.nówom o sprawach gminnych. Pewnego 
razu Korecowi upadło pod stół cygaro. 
Dżok chwycił je w pysk i oddal owemu pa
nu. W ten sposób okazał zdolności do apor 
towania. P. Koree postanowił Je wykorzy
stać 1 wyuczył Dżoka, aby codziennie cho
dził do kiosku po gazetę. 

Dżokowi bardzo podobało się to zajęcie 
ale posunął sztukę jeszcze dalej, a mianowi 
cle zbierał skrzętnie wszystkie papiery, ja
kie znalazł na ulicy I przynosił je do domu-
Nie spotykało go za to Jednak uznanie, ale 
raczej za zaśmiecanie domu zbierał cięgi. 

— Nie wiem dlaczego biją mnie za to, 
że przynoszę Im te papiery — zwierzał się 
Hasanowl —ale nie mogę nic na to pora
dzić, bo Jak tylko zobaczę białe kartki, mu 
szę je chwytać w pysk. 

W odpowiedzi na to rzekł mu Hasan: — 
T o dopiero u nas miałbyś bal. U mojego 
pana na biurku leży mnóstwo papierów. 
Do tych słów dołączył Hasan zaproszenie 
by Dżok zechciał go odwiedzić. 

Dżok skorzystał ze sposobności, gdy pa 
na Erazma nie było w domu, a gospodyni 
zostawiła przez zapomnienie uchylone 
d r z w i 

Po oglądnięciu pokoju i zjedzeniu ryżu, 
który pozostawił Hasan z obiadu, Dżok sko 
czył na biurko, chwycił w pysk cały pęk pa 
pierów i 

pobiegł do domu. 
— Jtiż znowu znosi *e pap?Tzvska! —>» 

zawołała rozgniewana p<\ona Karola- — 

Och, nawet Ust znajduje się między niemi. 
Pokaż tu. 

Dżok posłusznie zaaportował p . Karola. 
iiuJrzEla adres swojego wielbiciela pana 
Erazma. 

Zdumienie jej jednak powiększyło się Je
szcze, gdy poznała treść listu, który brzmiał: 
„Drogi Erku, mój najdroższy, złoty chłopcze 
moje serce. Dziękuję ci za lisa 1 zarękawek. 
Kocham cię bezgranicznie i potrzebuję ko
niecznie 40 zł.. Całuję cię serdecznie, twoja 
Olga. PS. Oczekuję clę dzisiaj wieczór". 

W ten sposób dowiedziano się u Kore-
ców, o niewierności p . Erazma. Dżok jednak 
z a n ^ s t pochwały, znowu został 

porządnie obity. 
P. Erazm natomiast nie mógł sobie wy tłum a 
czyć, w jaki sposób ten nieszczęsny list do 
stal się w ręce rodziny Koreców \ nie mógł 
wyjść ze zdumienia, otrzymawszy od p . Ka 
roli list z zerwaniem, napisany w tak o-
strym tonie, iż musiał na zawsze zrezygno
wać z widoków na jej rękę i posag. W tej 
chwil] nie miał nic lepszego do zrobienia, 
jak wyćwiczyć porządnie Hasana. 

Stało sie to mnlejwlęcej w tym samy.n 
czasie, kiedy biednego Dżoka zaprowadzo
no do pewnego rzeznika na przedmieściu, 
który go kupił jako zwierzę pociągowe. Roz 
wożąc mięso po mieście spotkał pewnego 
razu swojego przyjaciela, bernardyna 1 
rzekł do niego: 

— Muszę cl powiedzieć, i e tego nic nic 
rozumiem. Od kiedy moja pani zerwała 1 
twoim panem, ja uniszę ciągnąć wózek... 

"-«ar Z« 
: 0 : _ - ' 

12.00 Hejnał 
1203 Wiadom. meteorologiczne 
12.50 Chwilka dla kobiet 
12.55 Dziennik południowy 
1 3 0 5 Koncert solistów, Wyk'. H. W a 

chowska (śpiew), M. Halik (skrz.) 
Szpiiman (tort.) 

13.50 Z rynku pracy 
18.55 Wiad. o eksp. polsk. 
1 5 3 5 Przegląd giełdo 
15.45 Koncert P. R. pod dyr 

STRES2 

Inkasent R' 
n u . R 0 , g f 0 : 

Małej or 
Górzyńskiego 

1 6 3 0 Ten dawny zwierzyniec — p o g a d a j 
dla dzieci najmłodszych wygł. Stary l> 
tór. „jjjT 

16.45 Kwadrans słynnych artystów. 1 
1 7 0 0 Skrzynka PKO. 
17.15 J. Brahms: Sonata ł-

na dwa fort. Wyk 
baum. 

17-50 Kobieta w obozie 
Kobyłecka I 

1 8 0 0 Piosenki w wyk.: J. Godlewskiej M?y*»*« 
Boguckiego. Akomp. W. Szpiiman • c e n * c 

I M 5 Fragment teatralny !J Tai» on 
18.80 Koncert reklamowy j h MarUta •% 
18.45 Arje operetkowe i Ich przeróbki ffp»a»y. ' 

zowe (płyty) , ji ' 
1° 07 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza omówi nż. W 

kowskl. 
19.25 Wiad. sport, lokalne toarM*"--i 
19 30 Wiadom. 6port. ogólnopolskie » **i*rv Rum», 
19 35 15 minut na gitarze w wyk. W« 'V j - ^ ^ " 

chowsklego , j ^ T ^ r - o d z i e i 
19.50 Feljtton aktualny . ^ * Ł t » . r w on 
20.00 Koncert w wyk.: Ork. P . R. pod P 

St. Nawrota 
20.45 Dziennik wieczorny j 
20.55 ,.Jak pracujemy i żyjemy w Polsce 
21.00 W 5-lecie Rozgłośni Lwowskiej 

Lwowa 
22.80 Feljeton ze Lwowa 

10inLOwfacajaf 
Z* na korno, 

2 2 4 5 , 2 8 0 5 —. 2 8 8 0 Muzyka lekka 1 5 4 

I. Marta iv 
J w k o skrz> 

bv 
w wyk. Malej Ork. P . R. pod dyr. Zd 
rzyńsklego 

23 00 Wiadom. meteor, dla komun. lot* 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem; 

1 4 0 0 Od gawota do Carioci 
15.35 Wiadomości gospodarcze 
1 5 4 0 Przegląd giełdowy „, 
18.45 Melodje z operetki „Yacht miłości 

F. Gordon (płyty) 
19.15 Muzyka (płyty) I 

: 0 : 

Winszujemy. 
,\ u o: Wojciechowi 

W.;, hód słońca 4,23 
ż'a< 1 ód słońca 18,45 
•/łukość dnia 14.22 
Przybyło dnia 6,22 
Tydzień 16. 

0 Kn icnawi 
, l f r r l c b n k ą 

Grzejrc 

Stefana 
^ ' łnm <]7;n 

> v \Vvm 

JHłiłn nie 
7 * r V ? ! ? <*< 

• i ? c 

sie wo 
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Zachłanność magnatów naftowych. 

KULISY BRATOBÓJCZEJ WOJNY 
zachwali 

Rewelacje amerykańskiego senatora. 
Buenos Aires w kwietniu. 

Już od samego początku wojny ~ 
haco poj*v»ily sit w niezależnej prasie 
iuduiowe' aa»«rykai'i4kiej notatki, ż 
tężuy trust naftowy „Standard OH'* 
jadanie doprowada! do w y b u c h u kon 

> sposobtfcllliktu m i ę d z y I3t;liwją i Paragwajem. 
: balonM „Standard Od", posiadający w Bo

liwji o l b r z y m i e koncesja, zmierza! 

widzę, łt 
teścio 

niż mu' 

•łoży, M-„Wj, oiortyniłe Koncesje , zmierza. ' już 
nurowar** l y ^ r . p r z e p r o w a d z i ć r u r o c i ą g i Prze2 
1. PrzafJ 
: dzienni* 
po dwóck 

teren Argentyny do Oceaam Atlantyckie 
«o. spotkał się atoli 

z k a t e g o r y c z n ą o d m o w ą 
tą goto*-ze strony ówczesnego rządu dr. Alvca-

^U.Wykonanie tego projektu sprzeciwia 
• • •awtoby się bowiem interesom Argentyny. 

Pojadającej dość znaczmy przemysł na-
H » B « ^ " 0 w y , który w niedalekiej przyszłości 
• • • W ł ą c z n i e zasilać rynki zagraniczne. Z Pa 

|airwajcm „Standard O i r nie pertrak-
wera t lowąj, ponieważ Jeżące na zachód od 

^ck; Paragwaj ziemie kwcatjonow-afa 
dar, 3 o , i w i a . 

poga kosztowny transport nafty boliwij-
:j-Grossm» ;*'ci t^rzcz pasmo kordyljerskie, jedno

o k ą kolcią do Arica 
wiejskie* iilc kalkulował się 
ki — gosposia tern wywóz do portów Pacyfiku, 

i prof. 
Dubi0Wl!e o t l i ' M wiada | planom „Standard OTu" 

f. l j I a 

' naftowi, do spółki z rządem prezyden 
kteiro. z d a n i e m p o w s z c c l i n e r n , m a g m -

i 
szych p. Hi 
•ynowsw 

snę. Audyk Sa lamanci . z o r g a n i z o w a ć mieli najazd 
nskieg^a s l a b y p a r a K W 8 i ł &y u p e w n i ć s o b i e 

J$via do b r z e g ó w rzek ; P a r a g w a j , a 
"*j do A t l a n t y k u . 

™ l-a P a z e m i s a r i u s z e p . Rockfe l lc ra 
o c z y w i ś c i e czuli s ię . jak u siebie w d ł 

zv ł m ó w l ^ ' n * c o ^ ^ a z u j c c h o c i a ż b y ich m o n o 
" \ T0lic>ri»* ss tanowisko w bol iwi jskim p r z e 

i fM* n a f t o w y m . 
1 N» tetn tle w y w i ą z a ł a s i ę b a r d z o inte 

')!nor)ftM ,C S U^ c a P ° l c r n ^ a n ' l e d z y p o s ł e m p a r a -
v\k cli^rr^^^kim w W a s z y n g t o n i e . B o r d c n a w e 

J s V n d y k i e m „ S t a n d a r d Oi l t f" RInI C a m p 
Svcriety#*Hcnn. P i e r w s z y , p o w o ł u j ą c s ic na ze-

>ll8tów Pidrn. k i lka j e ń c ó w , s t w i e r d z i ł , l e p. 
, o l f l • P J k e f e ł l e r n a s a m y m p o c z ą t k u wojny 

R p f f 0 < ^ a r ( > w a f z a c h ę t y Rołlwji 
Poił 
p. 

eckl (forłj 
z p M . 
Lin. lot u. 
kicni: 

20 t y s l c c y mundurów, 
Mniej ułatwiał Jej nabywanie broni i 

l|nieji. P . Campbell zaprzeczył s ta 
w czo. l ec* t po tka f gv> tztych w plecy 
M a u n r e o rodaka, senatora Stanów 

Louisiana. Skolei wmieszał się do spra
wy boliwijski poseł w Waszyngtonie, p. 
Fniot, a interwencja jego zabarwiła już 
dyskusje swoistym kolorytem amerykaó 
skim. 

P. Finot z wyszukaną kurtuazją dyplo 
matyczną zwrócił uwagę senatorowi, żc 
nie ina żadnych dowodów na swoje te
zy, zaklinając go, aby odwołał zarzuty, 
które mogłyby się stać przedmiotem ra-
targu miedzjnarodowego, a także wywj 
łat rewolucje w Boliwii. W odpowitdzi 
p. Huey I-ong ogłosił dłuższy artykuł, 
w którym kolejno wyliczy „Standard 
Oii'owi" wszystkie grzechy i ciemne 
sprawki. OpublikowaJ umowę, w której 
przedsiębiorstwo to obowiązuje się 

uiszczać Bollwji 11 proc. 
swej produkcji naftowej brutto podczas 
pokoju, a 14 proc. podczas wojny, co bv 
loby już dowodem, żc zatarg o Chaco 
był zgóry przewidziany. Wskazał na 
szereg rewolucyj w Meksyku, które by 
ły dziełem „Standard Oifu", oraz ni 
konflikt m ędzy Wenezuelą i Kolumbią 
w 1933 roku, który został zażegnany 
wbrew życzeniom p. Rockefellera. 

Na końcu senator nazwał p. Finota 
najemnikiem „Standard Oifu", którego 
słowa nie mają większej wartości od go
dzenia zawiadowcy 

przydrożnie) stacji benzynowej. 
Na tern skończyła się chwilowo pole 

mika, stanowiąca bądź co bądz niezwy
kłe zajście w historji stosunków mię
dzynarodowych. Dla p. Huey Longa 
sprawa ta pociągnęła jeszcze nemiłe 
konsekwencje w jego rodzinnym stanie 
Lnu siana. Tutaj bowiem wybuchła n e 
spodziewanie mała rewolucja, skierowa 
na przeciw „dyktaturze'* senatora. Oko
ło 200 uzbrojonych w staroświeckie flin 
ty obywateli urządzili napad na lokal 

I trybunału sprawiedliwości w mieście 
S Baton Rougc. w którym przebywał wli 
śnie senator. Na szczęście był on dosk) 
nale poinformowany o zamiarach swo
ich przeciwników, którzy zostali rozbro 
jeni bez większego oporu. 

^dzkiegft 

la. 

Encgiczny senator przeprowadził 0-
Fkdii.oczon.Ych Huey Longa. którv oznaj sobiście śledztwo w tej sprawie, przv-
• "/dumionemu św ia tu , że „Standard czem doszedł do bardzo ciekawych re-

' uprawia korupcję nietylkn w Cha- zultatów. Mianowicie obwieścił przez 
^ lecz takie w Jego rodzinnym stanic radjo, że rewolucję zorganizowali 

urzędnicy „Standard Oil'u" 
tudzież przekupieni czterej szeryfowie, 
prokurator dystryktu 1 lokalny sędzia 
którzy zdecydowani byli pozbawić ży
cia kilku wyższych dostojników stanu 
Louisiana, a p. H. Longa w pierwszym 
rz vdzie. 

Łatwo sobie wyobrazić, że imię sena 
tora Longa Jest bardzo popularne w Pa
ragwaju. Rząd w Asuncion, z upoważnię 
nia parlamentu, złożył mu oficjalne p )-
dziękowanie za bezinteresowny sukurs, 
a prasa nie omieszkała opublikować do
słownie dosadnych jego wyrażeń o 
„Standard Oifu" i p. Finocie. Armja nie 
pozos' .ła w tyle. wyrażając swoje uzna 
nie nadaniem kilku zdobytym fortecz--
kom 1 n"\v^budowat.ym mostom nazwy 
..Senator i (ng". 

Nie ulega kwestji, że „Standard Oil" 
zaangażował swoje wływy i kapitały 
po stronie Boliwji. Jest to zrozumiałe, je 
żeli się uwzględni olbrzymie inwestycje 
w boltwliskiem zagłębiu naftowom, 0-
bejmującem departamenty: Tarija,, Chu 
ą n l s a c a i Santa Cruz. 

Faktem jest, że rosnąca, jak na droż
dżach, przemysł naftowy w Boliwji szu 
ka tamej komunikacji z Oceanem Atlan 
tyckim. Na tej płaszczyźnie szukać mo- j 
żc należy właściwej przyczyny brato-, 
bójczej wojny o Chaco, przeciągającej, 
się nadspodziewanie długo. 

T. W. 

A I A 
g o d n a jest 
polecenia. 

A T A c z y ś c i 
0 \ m J F \ - w s z y s t k o i 

WYRÓB Z A K t J b ó w „JPERSIL 

„Listy z tamtego świata" 
pozbawiły wdowę wszystkich oszczędności. 

Przed kilkoma laty, wdowa Hermc-
lande w La Rochc wyszła powtórnie za 
mąż za spensjonowanego inspektora ko 
lejowego Hillereau. Oboje małżonkowie 
byli bardzo przesądni i często chodzili 
po porady do wróżek i innych ..jasnowi
dzących''. 

Pasta do z ę b ó w 
ODOL chroni zę
by przed brzydkiem 1 

zabarwieniem. Zę
by czyszczone p a s 
ła ODOL słajq s ię 

białe jak perły. 

Gdy Hillereau zmarł wdowa p o s t a n o 
wiła przywołać ducha z zaświatów. P o 
rozumiała się w tym celu z „jasnowi
dzącą" Marją tllfrich, znaną w i ę c e j j ako 
Raphacla, która zdołała wkrótce w y ł u 
dzić od wdowy 80 tysięcy franków, p o 
kazując jej listy, pisane r z e k o m o z t a m 
tego świata przez Hillereau. 

Wróżka wiedziała, żc w d o w a m a j e sz 
cze kilkadz csint papierów wartościo--
wych i znalazła sposób, a b y je s o b i e 
przywłaszczyć. 

Powiedziała pani Hillereau, że d u c h 
jej męża radzi jej, aby spędziła tydzlerY 
w sąsiedniej m cjscowości, zostawiając 
w domu wszystkie akcje. Ob : ecała . ż e 
w worku, w którym pozostawi p a p i e r y 
znajdzie po powrocie w a ż n e w i a d o m o ś c i 
od zmarłego męża. 

Niestety, po 8 dniach w d o w a z n a l a z ł a 
w swem meszkaniu 

w o r e k z u p e ł n i e p u s t y . 
Pozostawszy bez ś r o d k ó w do życ ia , k o 
b eta zachorowała i z m a r ł a o n e g d a j . 
„Jasnowidząca" Raphacla znik ła w r a z 
zc swym łnjtem. a w mieszkan iu pan i 
Hrlleresi^rłłft+e^ifmo k i l k r - H t ó w , j>ocln» 
(lżących rzekomo z tamtego ś w i a t a o d 
jej m ę ż a . 

H. War 
skr7.) i 

pod dyf-

I R Y mm 
Antoniego Marczyńskiego 

Tiary? STRESZCZENIE POCZĄTKU. s t o r i ę . n i e b y ł a b v d z i s i a j . . . 

i h h j ^ a s e n t Ryszard Larekl nie płacił ko- ~ B o ż e > r a t u ' B o ż e ! 

, w " »iń R o 1 K r o z i , a m u eksmisja. W mieszka. G r z e g o r z z s w o j a . p r z e w r a ż l i W i o 

on i i fraiij^*. LeK°i d5 i Ł*c i* P " y 6 , o j n e i " • • y « W i n ą n a t u r a n i c mó«rł s i ę z d o b v ć n a 
op. 34 2n,u' , ,Jy i «yna Janka oraz szwagierki Marty , ' • • . . . M _ 4 , . . . 
i 1. Roa ł j f sjkali sublokatorzy: muzyk Bronicz z to- n , c w i ę c e i , i a k n a w e s t c h n i e n i a 1 

ikim- * c , f S t e , a n R a d ł o , Serwacy Wypych, ł z y . W c z o r a j s z e a r e s z t o w a n i e u b ó -
~ w y B l W i a * u J L L , o n N , n l ! a 5 X - Dawna ich służijca, s t w i a n e i ż o n v w s t r z ą s n ę ł o n i m t a k , 

U " « . ełw^-nir ł łuiąca gospodarza domu. A „ .1 , . • • . , . , , • 
•wskicj 1 ' C y w a upukana po komorni-. Mariola za- ź e o m d l a ł , a d z i s i a i l e ż a ł z u p e ł n i e 
lman ; jT , e ' n r chnała ma^n i-iV.i« lukratyw- w y c z e r p a n y ! n e r w o w o , n i e z d o l n y n a 

v omnaku wydawcę Botlewakićgo. w e t d o n i e n a w i d z e n i a d o m n i e m a 
:eróbki t>t£j"** ****** * " Sulanem na Bal 
n v 1 o | j n [ * 0 w r a C 8 l a < 7 « ' ł ' w n ° c y spostrzegł przez 
IZ. W. *' , *P'" '*r t . Wanda przyniosła pieni.-) 

ikle 

yk. W-

R. pod 

^ na tronwn*, so zdziwiło jej narzeczo-

Martnu «Kiał.i się na schadzkę do gar-
fl^'*r* Ru'»»w»kifgo, skąd jednak uciekła. 

• ^ ł ^ r o d / i e w a n i c zamordowano Wandę i 
^*kti>r Wotitorek przeprowadzał sleditwo 

r Polsce 
)wskiej M arta uważała się teraz 

!• nych sprawców nieszczęścia Ma
rioli. 

Zato Serwacy Wvnvch nie miał 
n a i m n i c i s z Y c h trudności w związku 
z wyszukaniem przedmiotu swoiogro 
gniewu. 

— Przeklęci gazeciarze, — 
warknął tak samo, iak wtedy, cdv 
czvtaf sprawozdanie z neonowego 
matchu na krvt\-ch kortach. — 
Onefda i zbryzgali mnie. a dziś znie 

za sławili na ca?e ży.cie! 
Na całe żvcie gazety, ale nic i ' w ko skrzywebroną przez szwagra. ; — 

^ '«zard b\-ł na najlepszej drodze twoie. A życie dziennika trwa tylko 
9 <o lekka 

iyr. Zd."i' ° znienawidzenia Marty, Tane'c *-y-, ieden dzień i kończy się zwykle w 
I ^ ' e h o k ą urazę do nich obojga, klozecie. 
j^z Grzegorz Bronicz nie wiedział, | Leon Naltasz pozostał takim, fa 
U?c° m a winić. Pierwotny gniew, kim bvł zawsze. Przeczytawszy 
ELi a n a osłabiła wiadomość prze j wzmiankę o ..poderrzanei roli medy 
^ v ' a n o dzisiai w dzienniku, że Ser- ka-sadvstv", ukrył g>'pwę w po 
r i?i C v ^ v r » v c h . był równifż wielbi- duszkach, bo nie wypadało ryczeć 
<Ci ? Mjrroli. A czyż Larscy P° "''oćno ze śmiechu w tvm-domu-ża 

'•nio nic zawinili także? Czy/. n'"e 'obv. a notem wvinł z ramki jpodo 
%. mowil? o»n on^i^ do sprowadzenia biznę Roberta Korba i wsunął! na P ł "*»i? d d v b v by? poro<t?f n a , iei mieisce śJćmwefc G a z e t y z ' ową 
. . ^ ^ ni^czlraniu. Mariola nic by ' . z?<=^7vtna" W 7 m j a n | ( ą 0 s^c>ici 

lun. « 
ątkiem: 

miłości 

s«e wplatała w te strasztw hi- „podejrzanej roli" 

f Nie uszło iego uwagi to, żc ti 
I arskich zapanowała przykra atmo 
sfera wzajemnych żalów, uraz. nie 
chęci. 

— Zdawałoby się, że wspólne nie 
szczęście powinno ludzi łączvć, is 
dnoczyć, a tymczasem... S top! W a 
cek masz „Oica zadżumionych"? 

Wacek zrobił mu nieparlamentar 
na propozycie Ifcz wsrod k^iażrk 
Tanka znalazł si,- zni.-zczony 
egzemplarz cf.diiego poematu Nał 
tasz odszukał ustęp. --tórv mu przy 
szedł na myśl i zaczął czytać p ó ^ ł o 
sem: 

— „ W namiocie pustvm ia zo 
stałem z żoną. Ale czy 
pojmiesz? — z a m ^ t nas po 
łączyć. Boleść obojgu nam 
rozdarłszy łono. Zaczęła Ja
kieś ind\t w serca sączyć. I te 
raz chyba ie sam Bóg oczyści. 
Smutek podobny bvł do nier>a 
viści. I st?in«ł czarny, wielki 

miedzy nami. Wiec rozłączeni 
bvli«mv i sami. T nie mówi 
liśmy do siebie słowa —" 

Umilkł, zamknął książkę, spój 
rzał pytająco na zgarbionego spor
towca. 

— „Smutek podobny b\J do rrie 
nawiści" powtórzył. Wacek chłopie 
kochany. czv to nie to samo?! Ten 
Tanek, Ryszard, Marta, Bronicz, 
wszvscv ponurzy, pogrążeni w mil
czeniu, unikaiącv się wzajemnie? A 
tv także boczvsz się na nich. za 
miast im wsoółczuć serdcecnie. I 
cóż ci zawinili? 

— Oni? Nic, ale cholerni gaze 
ciarze ? 

— Czego chcesz od prasy" 
Nałtasz bvł zdania źe pretensje 

T V nclca są zunełnie meuz^n^niome. 
Prasa czvni swoią powinność, a ie 
żeli nazbyt rozmazuje niektóre bru 
dv. to wina wyłącznie społeczeń 
c t w a ' ! ! Ono tr<ro chce. t e fo /yma 
-^a. Ponieważ zaś sensacyj tąda spo
łeczeństwo, w i s c 

cvi? 
— A czemu ta Hołota c ł : c e sensa 

wtrącił Wacek obniżony, że 
jego mistrza Polski o.miit lono się 
wmieszać w tę ponurą sprawę i 
osmarować w gazetach. 

—A czemu Cv chcesz jeść? 
Odpowiedziawszy oytani^m na 

pytanie, Nałtasz iał dowodzić, że żą 
dza silnych wrażeń, czyli sensacji 
iest taka samą potrzebą duszy 
ludzkiej, iak głód, pragnienie i sen 
są potrzebami cia fa. ó w głód sen
sacji jest zjawiskiem normalnem i 
stałem, zmien"ie są tylko formy sen 
sacii. 

— Co mnie to wszystko obchMzi. 
— ziewnął Wacek Wypych. — Zlcż 
już raz z tego tematu. 

— Już złażę, ale powiedz mi 
ieszcze iakie ty książki czytasz naj 
chętniej. 

— Wogóle żadnych nic czytam. 
Nie mam cieroliwoś'"? czekać, aż ho 
harterowie pożenią sie lub pozabijaj 
'ą na trzystu stronicach. TTznaię tyl 
ko gazety, tam wszystko idzie raz-
dwa. iak w filmie. 

— Testeś więc typowem (fzie-; 
ckicm ery powojennej. A eo cię inte, 
resuie n^ib^rdziei w gazetach, poza 
sportem? Kronika kryminalna, co? j 

Snrawozdnnie z nrocesów C o r ^ 'o - 1 
wei czvtvwałes? A z procesu Ma* 
liszów? I dokładny nms zbrodni T o 
brzeckiego, Dońca -. Schcnkirzyka? 

— No, rozumie sie, że od deski 
do deski! 

— ,,Rozumie się!" Niechże cię 
teraz nie dziwi, że miliony-' takirhi 
samych ananasów, jak tv pożerain, 
z wypiekami na twarzy on ; <:v .l******a 
wej tragedii przy ulicy Pułp.wskiei". j 

— Ale czemu mnie w to mi^^za : 
:a? Mnie zune łnie niewinneTo?! 

— Ha. radzie drzewo rąbią, t a m . ' 
i t?k dalei. Z w y - z a m a rzecz. Po 
-Sj-o^ni w Pf-rn^howłcach na^tw '0-
r>o się ohydnie nad niewinnymj 
chłopcem. 

— Wiem, nad bra tem nieszczęść 
wei ofiary, lecz ia nie byłem bratem 
Wandy . Co ia wogóle mam współ 
nego z T.arskimi poza tern. że je
stem ich sublokatorem, jak Bronicz 
a lbo - . 

— Właśnie to, ie podkochiwałe | 
się w P>roniczowej, która pono... „ 

— Och. iak ia.. 
—Dokończ. Ja-.? Więc dokoń? 

czę za ciebie: „jak ia tego żałuje!"* 
Tuż teraz żałujesz, masz urazę do 
Marioli, a gd\ 'bv cię lak jeszcze ara 
sztowano, wówczas... • ^ 

— Tfu. na psa urok! — Wacelc 
był zabobonny, jak każdy sportsman 

— ...wówczas znienawidziłbyś ja, 
Tacyście wy są wszyscy. j 

— A ty, niby nie? # ; / 
— Ano, niby nie, w co zresrtą 

nie wolno ci wierzyć. Mnie samemu 
również uwierzyć trudno, że 
mógłbym zdobyć sie na... ale chyba' 
tak. Tak, napewno! Oczywiście do
piero wtedy, gdy Stefan zostałby 
skazany na śmierć, lio jeżeli umrze 
W szpitalu, to całkiem niepotrzebne 
byłoby moje... Lecz nie. on nie 
umrze od tego postrzału; tysiące nc 
dzarzy umierają skutkiem braku r»o 
mocy lekarskiej, ale przyszły ska*? 
niec ma zawsze zapewniona tła itr -
skliwszą pielęgnacje. O niczvie zdro 
wie nie dba się tak. jak o zdn>v, , 
tego. który ma zawisnąć na szu! i -
nicv. Dlatego trzeba przyjąć za n< 
wnik... — głos monologuiaceeo N • 

tasza zwolna nacichał. — za pewirk 
że Stefan wyliże się z ranv i s t a r > 
nrzed sądem. Czv tro uwolnią? '' 
bardzo wątpliwe. Wiec skaża go a 
'mierć. lub dłu^olefnie więzieni V . 
T wtedy... wtedy prowdopoib-bi i: 
odwiedzę tnsńrrlftora Wontorlca. by. 
mu praw-i^dzic-c" krótko. wt75 , oy.a 1 • • 
..Wyduście Stefana, on iest niewio-
ny, Wan^e zabiłem ja!" 

_ T Y ? ! — W-rek osłupiał. 
— Nic wicrz\sz? 

d. c. n. 

http://Fkdii.oczon.Ych
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EHI U ST0L1CT 
Życie Warszawy w kilki wierszach 

W związku z nadchodzącemi 
świętami Wielkanocnemi, amatorzy 
strzelaniny świątecznej przygotowu 
ia netnrd\t ^ chloran:: potasu. 12-
letni Ryszard Bęczkiewicz uczeń 
chcąc wypróhować ..kalafiorka" usi 
fov:af rozhić petardę kamieniem. 
Kamień pękł i odłamki zraniły 
chłopca w prawą rckv' i twarz. Ran 
ne«ro matka przewiozła na opatru
nek do ambulatorium Pogotowia. 

¥ * * 
W celu ułatwienia klientom wy

kupu zastawńw, lomhard mieiski 
uprowadza wvsvłkę tvch zastawów 
poczta do osób zamicszkuiąevch na 
prowincji. Po przedstawieniu d y . 
rekcii lombardu dowodu zastawu i: 
należności, lombard za zaliczeniem i 
kosztów przesyłki wvsvła podłuer 
wskazanego adre«u danv przedmiot 
odpowiednio opakowany i ubezpie
czony. 

* • * 
1 Wobec podania sic na emeryturę 
około 200 osób w tramwajach i ca* 
zowni. przedsiębiorstwa te oraz za 
rząd miasta zasvnvwane sa podania 
mi o przviecie na stanowiska 
opuszczone przez emerytów. Podań 
tero rodzaiu napłynęło w ciacu ie-
'dhepo tylko K-jrodnia około 10 tvst$ 
cv. naiczęściej od osób, nic mają
cych odpowiednich kwalifikacvi na 
te stanowiska. • • • 

1 Właściciele kin oddawna nrowa-
d r ą walkę z*nielegalnym handlem hi 
letami ulerowemi. Sprzedawcy tych 
biletów operują, przeważnie w przed 
sionkach kinowvch i w bramach do 
m ó w . sasiaduincvch z kinami. Wczo 
rai jeden sprzedawca zaproponował 
prrrpadkowo kupno biletu uhrowe 
sra właścicielowi kina. Natychmiast 
zatrzymano eo i zawezwano polir 
e fant a, któr\i spisał protokół. 

• • • 
Dnia 1 5 kwietnia rozpoczęło, sle iwie 

to włosnv młodzieży uroczystością nosa 
dzenla zeorą tysiąca drzewek w 7 punk 

|tach s łolicv. Prócz sadzenia każda szko 
ła przystroi swole jrmachy kwiatami. 
Dzłecł. które wykażą nalwleceł pieczy 
nad powlerzoneml Im roślinami, otrzy
mała piękne natrrody. 

BEZSENNOŚĆ 
w y n i s z c z a o r g a n i z m 

• panrata)a ciasto wiiurek laburttn składu «erwnw«<c 
fiosilnna środki rtnse.inc nic wywohiią stępienia I zanikli 
prajliwoacl nerwów umi nit powodują arayiwyciajauia. 

{Zioła Mag stra W o i s k < e g o „ P a a i ^ e r o a a " 
ttnrterają snaua, malinę rgintyemą. 0 wybitnych wtaanr,-
ciach aapakajającyck PanaUlora, (Kwlal Mtkl Pataklcj). 

Łagsdją oua u b u f e o i a ayatamu narwowego i nerwice larw 
ta. Uole | aawroty iłowy, ucłual* ntepukolu, bl.t . i ic), 
sprowadzają kitepiąty, naturalny fan I *( 51: ą alf w ei*r-
•Triiach ciyonotcluwycb układu aorwowaio. Za waglcdu 11. 
awa łagodne działanie, pozbawione askoaUwych wpływów' 
kbociayck. mngą być atoaowaaa, be< obawy pnyiwycjaje-, 
tia pnea wtayatkleb bei fłtnicy wielu 

Zioła ze znak. ochr ..Pas'v«rosa 
do nabycia w aptekach ł drogeriach (akta-
dacn aptecznych). 

~ Wytwórnia Magister E. Wolski, Warsza
w a , Złota 14, m. Ł. 

Krateczki. 

IZAAK - NIE BĄDZ TAKI! 
Tunel Europa-Ameryka. 

Pieczgthi i dokumenty 
celem wyprawy z ł o d z i e j s k i e j . 

2 Katowic ćonoszą: 
Nieznani sprawcy włamali się do biu 

ra Ł:vviclencji Ruchu Ludności, działu do 
wodów osobistych przy Magistracie rn 
Katowic, przy ulicy Pocztowej 7 . i po 
wyłamaniu zamków w szufladach, skra
dli z kasetki ż«!aznei 100 blankietów do-

>G Wien młody acniusz. który przed- rze charakteru sile własnej woli podług 
stawfłsweKo czuu?w SeSterstwie wie opracowania innego pojęcia zdaniem 
Łommnv wolektbudowy przez Polskc swojem przyczynili sie do złamania 1 

tunelu Europa - Ameryka zgłosił się do skręcenia głowy ^ ^ J r ^ 0 ^ wodów osobistych serii B. od nr. 2 b 7 . i b 4 licjana i Franciszki Jakimowiczów wrj 
mnie z odoisem listu. Jaki zamierza do wszechświatowego, poco napróżno wy M | I ; e k i l k a ^ T v c h dowodów osobisty-
mmistra i S Ł wystosowa*.. kladać zasoby finansowe Mmisterstwa . f™£ tajemniczy sprawcy skradli n a nazwiska Herdaszkl Slefana R M 
" S d n i o już ki.ka listów wysłał żarów , Skarbu naprozno asygnowac na Fun | u w y p i s a n y c h j u ż dowodów osobistych 

dyplom lekarski 
d-ra Stanisława Tomiaka, oraz metryJtf 
ślubu Cecv.ji Frenkiel- metrykę ślubu l* 
fji Monsior. z d Krasińska, metrykę »*# 
dzenia Alfreda Arnolda Brandtaetera, 
medykę urodzenia Salomona Brechela. 
Anny Gnaci, Alekandra Jakimowicza, fi 

no do mini:, tors twa, jak i do P nia mini
stra osobiście. Listu w tak ważnej spra
wie nie można przecież pomijać milcze
niem. Nic można go równ eż zmieniać. 
Dlatego przytaczam go poniżej dosłow
nie, aby potomność wiedziała- że mimo 
kryzysu, mimo pożyczki, są jeszcze w 
naszym kraju światłe umysły, wytęża
jące swe wysiłki dla dobra ludzkości. O t o 
treść tego listu z nagłówk cm itp. „Con-
struktion Syndicat of the „Europa—Ame 

dusz zasiłków bezrobocia. Dając swój 
pomysł na forum posiedzenia lzbv Senio 
rów Rady Ministrów Ministerstwa Ko
munikacji, wobec teg?o że nie mogę osiąg 
nać punktu kulminacyjnego oraz tr 

!ecz jeszcze nie podpisanych i nieosłem 
plowanycb na nast. nazwiska: Helena 
Wrazidło, Władysław Tomczak- Izaak 
Kabel. Marja Górkiewicz. Ryszard Król 

zyskać względów pojęcia dla mojego AKniojszka Maksówna. Stefan Huczyński 
pomysłu zwracam sie jeszcze raz z proś 
ba o rozpatrzenie mego projektu przez 
sfery naukowe Politechniki Warszaw
skiej t. j. przez pp. rektora oraz pp . 
wszystkich profesorów i szkoły JW. p . 

Edmund Kapała, Henoch Majer, Anna 
Peter, Emil Glosztor i Ernest Lesz; da-

Fryderyka Jakóba 
Wreszcie skra-iziono również 

freczatke okrągła c 

7. napisem „Magistrat miasta KatowUn 
pieczątkę z nrpisem: „Katowice Ma«r 
strat XXIV. ludwik, ker . oddziału insp. 
biur". Tajemniczy złodzieje, którzy 
•sieli być dobrze obznnimieni z s ;.osunk3 

ncą" Atlantic Subinarine Railway Tun- i Wawelberga i redakc 
nel". Kopja. (Do Ministerstwa Komunika ; nia konsystorlmn aeda <™Z*J« J 
cj w Warszawie, ul. Chałubińskiego 4 I « c n S ^ n ^ r ^ ^ ^ S S i 
N.nieiszym- mam zaszczyt zawiadomić ncj do orzystnplenb zwolanki konfe^n 
.nfornmcyjme po. raz 2-gi Ministerstwa cji o n y & t o w w S ™ ^ ^ ^ : 
Komun.kac,,. oraz zapy.uje ptómiennie cernu organizacji i n d y k b u d o w y 
o nadesłane nu .nformacji. co dotyczy „Tunelu" pomiędzy Europa i Am rvka' 
hstu poleconego przesłanego do J. W. p. Li 5 t kończy sie S ł ą p l e S a w 

ministra komunikacji o. Michała Butkje-1 jeżyku angielskim P I e « e c « w 
wicza w dniu b lu,»opadą 15*34 r. nadane | Społeczeństwo' oczekuje r ozDoc tec i a w w urzędzie pocztowym „Łódź I", budowy tunelu! TciJj^S^SS^wlJ 

lej 8 gotowych iuż dowodów osobistych i mi. pamiiaccmi w wvm*enionem b:urz4 
n a nazwiska- Elżbieta Bojdol. Józef Plunie nosostawili na miejscu żidrych ś ! f 
tą, Marja Wypiór. Teodor Rudzki, Este- |dów. Prawdopodobnie chodziło Im o i # 
ra Sercar, Ernestyną Muf, Gertruda , bycie tych dokumentów, oraz pieczar*' 
por i Maurycy Sercar. | dla ułatwienia sobie w przyszłości o s * 

Prócz łych dowodów osobistych skra i kańczych manipulacyj 
dziouo 1 

oraz upomnienia 1 stu zwykłego nadane
go w dniu 21 listopada 1934 r. wrzucone 
go do pociągu LiurMotorowego nr. 304 
odchodzącego z dworca Łódz Fabr. te
goż samego wieczoru o godz. 21 min. 40 
gdzie sie znajduje polecony. Ust i jakie są. 
poglądy na projekt podany do wiadomo 
ści JW. p. ministra. Butkiewicza czy 
otrzymane zostało zawiadomienie czy 
wogóle nie doszło do rąk JW. p. Zapy
tywałem się w Ministerstwie o korespon 
dencyj nadesłanej'i* Bedąe w miesiącu 
marcu w dniu 2-go w st. ni. Warszawie 
zostałem odesłany z kwitk em bez rezul 
tatu i żodnei odpowiedzi. Obecnie kleru 
j« na nowo list z zapytaniem jaka jest 
różnica pomiędzy fantazją* a realizacja 
takowej, czyli jaka Jest różnica pome* 
dzy powieściopisiTzaml Juliuszem Vcr-
ne'cm a Bernardem Kellermanem? Jed
nego fantazja jest rzeczywistością a dru 
giego fantazja w pojęciach ludzkich sko 
ro ujrzeli ją na filme w kinoteatrach 
powiedzieli sobie, utopią niemożliwość, 
chora wyobraźnia a czy „Nautllus" nie 
jest fantazją tak że samo 1 ..Tuneli" bę
dąc rozważaniem ludzi o silnym napo 

my, naco podpiszemy Pożyczkę jpwesty 
eyjną: na budowę tunelu Europa — Ąmę 
rvką. 

No, ale przejdźmy do r z e c z y po
ważnych. 

PRACA. 
Kajman Zylberstcln z ulicy Połudnło 

wej 1 8 posiada 20-letn:ą corecfcke z któ 
rą nie wlcdz'ał co zrobić. Po dłngfm na 
myślę postanowił, aby została ona tech 
niczka dentystyczną. W tym celu umó
wił sie z technikiem dentystycznym Iza
akiem Hubertem z uilcy Pomorskiej 57, 
że za cene ' 0 0 zł. wyuczy Zylberstcl-
nówne fachu. 400 złotych tatunio dał go 
tówką a na sto wypisał weksel. Gdy jed 
nak weksel poszedł do protestu, 
powiedział Zylberstelnównic 
póki tntimi i nie wykupi wckselku> o na 
uce robienia ząbków gadania niema. 
Ody ta tupią dowiedział sie o tern. pole
ciał do Huberta, zrobił tam soldną 
awanturo* nawymyślał technikowi od 
złodziei, łobuzów 

PHĘKIafl ( C f t f l ? pudru C^gąYS' 
MADfO-KĄCIK. 

DZIS, dnia 18 kwietnia wieczorem 
RASZYN. 

1345 Fragmenty z różnych symfonij 
iplyty). 

1(1.00 Koncert i Katowle t 
1C30 Pogadanka w jez. franc. 
|(i.45 Pieśni kościelne z Krakowa 
7 0 0 Reportaż z Krakowa 

17.15, Teatr Wyobraźni nadaje audycje słu
chowiskową dokoła Parslfala p. t. . . U ; ; 
d s Wielkiego Piątku" J. Alacnnickicgo 

17.50 Poradnik sportowy 
16.00 ' Pieśni religijne w. Troschlą w wy *• 

T- ł.m .mj.i (bas). Przy fort. prof. Ł. Or-
sreln. 

1815 „Conrad I świat" (poglądy religijne) 
szkic liter, wygi. dr. J. Ujejski, prof. m u w . 
Warsz. 

i»nnW Skrzynka ogólna, omówi dr. M. Stc-
izndN | powskl 

precz, do 1 ja.4o ^ V c l e kulturalne I artystyczna stolicy 
! 18 45 Koncert reklamowy 
1 19 00 Koncert s o l i s t ó w (płyty) . ' 
110 05 Program na dzień n.i-.t. 
I 1015 „Obsadzenie s tawów" (wiadomości 

rolnicze), wygi. Int. J Arnold, 
i 19.25 Wiaaomoscl sportowe lokalne 

grandzlarzy Pp. W re (9.80 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
zultacie Sad Grorlzkl skazał Kalmana 
Zvlbers*elną na 50 zł. grzywny lub 7 dni 
aresztu, Jerzy Krzeckl. 

PÓŁ W* GON A PAPIEROSÓW 
znaleziono w mel in ie z łodziejskiej . 

Z Będzina donoszą* 
Od dłuższego czasu na terenie Zagłę 

bia i Ś.ąska operowała nieuchwytna 
szajka włamywaczy, która dokonywała 
licznych włamań- i kradzieży, zacieracie 
za sobą ślady. Banda operowała prze
ważnie w sklepach 1 składach ty-.unło-
wych. a niedawno dokonała bezczelne} 
kradzieży papierosów na dworcu towa
rowym w Katowicach, gdzie zrabowano 
poł wagonu papierosów. 

Mimo wysiłków pollcii sprawców nie 
można było ująć i dopiero w tych dniach 
policja wpadła na ślad. prowadzący do 

Będz ina . 
Wszystkich podejrzanych osobników 

poddano ścisłej obserwacji ) w tych 
dniach, mając pewne dane, przeprowa
dzono nagłą rewizlę w mieszkaniu Szmu 
la Dawida Herszlikowicza, ul. Kołłątaja 
Nr. 1 4 w Będzinie. Odkryto tam świetnie 
zamaskowany skład skradzionych Iowa 
rów. w którym znaleziono kilkaset t y s i c 
cv papierosów i tytoniu. Herszlikowicza 
oraz zleca lego, Wełnianą Haliszewi-
cza aresztowana przekazuje i c h śląs
kiej policji. ... m „ 

St. Nawrockiego w 

1 ; 

19.80 ^ 
J.9S5 Utwory (ortep, 

wyk. kompozytora 
1 9 5 0 Feljotoli aktualny 
2(i )0 „i)oi>;ni jechać w święta?" 
20.15 Omówienie programu koncertu 
20-20 Tronsm. z filh. Warsz., „Pasja" 

św. Mateusza J. S. Bacha w wyk. or. miii 
Warsz. i chóru AkademJI śpiewaczej 
(Singakademlu) z Wrocławia pod dyr. 
h. Lubrieha. 
W przerwie: Dz'ennik wlecz, oraz „'Jak 
pracujemy i żyjemy w Polsce". 

23 00 W adom meteornl. dla komun. lotn. 
2fl.05 Muzyka salon (płyty) 
2 3 3 0 Rozmowy z angielskimi słuchaczami 

przepr. T. Ordon. 
2 2 45 — 2 3 4 8 Pieśń „Wszystkie nasze dzień 

ne sprawy. 
tx>Dz. lak R a « v n . z wyjątkiem: 

14.00 Rn cli mam no w: K o n r o r t nr. 2 C-dur 
op 18 w wyk. kompozytora z tow. Fila
delfijskiej Ork. Syinf. pod dyr. J .Stoków 
sk'ego (płytv) 

18.30 Lódnka skrzynka 
red. J. Piotrowski 

ogólna — omówi 

3 U 0 U I N Y D R O G I 
przez Pożyczką Inwe s tycyjaą właaneroi ś rodkami— 

własną p r a c ą rozbudujemy polską sieć d rogową. 

K O M I T E T L I G I D R O G O W E J 
F r * p a g * a 4 y F o i v « s k l I a w e s l y c y j n t J 

W a r s z a w a , P o z n a & i k a 36. 

1900 Muzyka (płvłv). 
19.15 Muzyka (płyty). 

Piątek, dnia 19 kwietnia. 
RASZYN. 

6 80 Pieśń wielkopostna 
(-;...> Pobudka do £uanastykt 
i>;\tj Ciimnastyka 
(i..">0 — 7 2 5 Muzyka z pfyt 
7 l 5 Dziennik poranny 
7.45 Program na dzłeń bieżący 
7-ŁO Wskazówki praktyczae 

11 57 Syunal czasu 
12.00 Hejnał 
12.' 3 Wiadomości msttytfa&niĘ 
1 2 0 5 Koncert trio Rymowicza 
12.50 Chwilka dla kobiet 
12.65 Dziennik południowy 
i;'. 05 — 13.50 Koncert religijny z Poznań* 
13.50 Wiadomości o eksporcie polskim 
18.55 Przegląd giełdowy 
15.45 Muzyka religijna: Wyk. Zesp. kamoł" 

N. Nańskicj i J. Hoszowska (msopr.) 
1.6.30 Legenda o jaskółce" opowlad. d>* 

dzieci stjrszych A. świrszczyńskiej 
10.45 śpiewy rcłtg!jne w wyk. Enrioo Cy 

ruso (płvlv) 
17.00 Dyskutujmy na iemat pracy I cz l f 

wieka — wygj. prol. B. Suchodolski 
17.15 Recital organowy Br. Rutkowskiego-

Tr. z Konserw. Warsz. 
17-40 Audycja dla chorych w opr. ks. Reki" 

sa. 
1R.10 Teatr Wyobraźni z Wilna 
18.30 Koncert reklamowy. 
18.45 Chorały I. S. Bacha w opr. L. S to lo* 

tkleno (wyk. Filadelfllsldej Ork. pod. dy* 
L Stokowskicco (płyty) 

1 9 0 5 Program na dz. n a s t 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi inz. W-

Tarkowski 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
19 30 wiadomości sportowe og<Mnot>n1*M* 
19.35 Utwory w transkrypcji na kwatre* 

smyczkowy w wyk. Zcsp. Lenera 9 
20-00 Koncert relig. ze Lwowa 
21.30 Dzlcnik wieczorny 
21 40 ..Jak praculemy i źylemy w Potofli* ' 
21.45 Koncert rellR. s Krakowa 
22.15 „Wiersze Wielkopiątkowe"—w aprac 

St. Miłaszcwskiego j 
2 2 3 0 — 2 3 0 0 Koncert Chóru „Lutnia" o*"! 

dvr. K. Jurdzińsklego 
23.00 „Nauki wielkopostne": „O przehaczf 

niu" — wygł. ks. dr. Aug. Jakubislak 
28.15 Wiadom. meteor, dla komun k. loW-
23 20 — 23 28 Pieśń; „Wszystkie n a s * 

dzienne sprawy". 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14.00 Płyty 
18.45 Muzyka (płyty) 
19.15 Lalo: Rapsodja norweska (płyty} 

ARMAND MERCIER, 

Spędziliśmy wesoły wieczór. Około czwar 
' t j nad ranem znaleźliśmy się w podziem
nym dancingu pewnego wielkiego lokalu pa 
Montparnasse, a po daremnej próbie zatań
czenia na arenie tanecznej, gdzie panował 
natłok par na podobC. j two ziarn kawioru 
w beczce, powróciliśmy do naszego stolika, 
zawalonego akcesorjami kotyljonoweml. 

Podczas gdy pary tancerzy kołysały się 
i>a miejscu przy dźwiękach nostalgiczna 
rumby, gawędź liśmy o różnych rzeczach 

Przybyliśmy tutaj w momencie, gdy 
szampan wydaje się mdły, tytoń — gorzki, 
~t hamulce duchowe przestają działać. 

— Skosztowałam kiedyś kokainy — przy 
znała się jasnowłosa pani Dufresne — lecz 
wystarczyło mi tej jednej próby. Doznałam 
tylko czegoś w rodzaju znieczulenia twarzy 
co przypomniało mi wizyty u dentysty.., 
Okropności 

— Co do mnie — rzekła Mrs. Sullivan, 
zapalając papierosa — skusiłabym się na ha 
szysz. Zaciągnąć się parę razy, jak naprzy-
' tad teraz, i przenieść się w świat inny i 
lepszy, jest rzeczą bardzie] elegancką od 
wciągania proszku do nosa lub wbijania so-
! e igły pod skórę! 

— A podobno haszysz wywołuje nieza
pomniane w :zjel — dodała, przelicyłowując^ 
Ji . Jacoueline Dufresne. 

— Haszysz hynalmnlej n : e wart włecrj 
M morf nv lub ko!ra 'ny — rzekł doktór Le-
rr<łix, którer»o s iokój s tanowł dziwny ker 
' '««t z podni<""»niem obu młodych kobiet — 

Zachowałem w tym zakresie pewne wspom 
sienie z lat młodości, które może przekona 
panie nie próbować haszyszu nigdy. 

„Byłem wtedy studentem medycyny I 
wraz z bratem moim Pawłem, przygotowują 
cym się do egzaminu farmaceutycznego, 
mieszkałem na bulwarze Denfert — Roche-
rcau. Praktykował w pewnej aptece, a krę 
cenie pigułek, wiercenie maści, przygotowa
nie mikstur i proszków nie przeszkadzało 
mu w wolnych chwilach flirtować z muzą i 
grzeszyć tworzeniem wierszy. Mam wraże
nie, ze jego bezgraniczne uwielbienie dla 
Baudelaire'a i lektura „Sztucznych rajów" 
skłoniły go do niefortunnego pomysłu sko
sztowania haszyszu. 

„Konopie indyjskie — o czem mote n:<* 
wiecie — używane są w lecznictwie jako 
środek nasenny i znieczulający, pod nazwą 
„cannabis indca" . Znaleźć je można w ka
żdej aptece, a książki farmaceutyczne opisu 
Ją skutki tej trucizny, która podnieca wrażli 
wość afektów I wywołuje rodzaj odurzenia 
w zależności od upodobań, uczuć | umysło 
wości danej jednostki... 

— Doktorze — rzekła Mrs. SuIIivan — 
budzi pan we mnie wściekłą ochotę zaży
cia tego cannabis.., .nie wiem jakiego?... 

— Indica — wyjaśnił Legroix. — Ale 
proszę posłuchać dalszego ciągu, 1 przypu
szczam, że wyrzeknie się pani chęci spróbo
wania tego środka. Otóż pewnego pięknego 
wieczora kończyłem obiad w skromnej re
stauracji, gdzie stołowałem się zawsze, gdy 
zjawił się mój brat w stanie zgoła anormal
nego podn'ecenla, 

— Chodź ze mną stary — rzekł — o p i 
wiem ci coś nadzwyczajnego 

Śmiał się, pomimowoli, ą oczy jego lśni
ły dziwnym blaskiem. 

— Ileż to aperitifów wchłonąłeś? — za
pytałem go surowym tonera, gdy znaleźli
śmy się na ulicy. 

— Ani jednego — zapewnił mnie uroczy 
ście— ale połknąłem trzy pigułki żywiczne
go ekstraktu konopi indyjskich... 

— Oszalałeś chyba? I w jak m celu? 
—Dla próby... No, I ppprostu pęknąć 

można ze śmiechu... — zaśmiał się nie 
mogąc przerwać wybuchu wesołości. 

— A w dodatku uważasz to za dowcip
ne. Narażać się na otrucie! 

— Posłuchaj — rzekł mi —- napadła 
mnie wesołość szalona. Wszystko mnie 
śmieszy. Najmniejsze światło wydaje mi się 
jarzącym reflektorem. Jestem pijany, jeśli 
tak nazwać to pragniesz, ale pijaństwem 
lekklem, lotnem, niweczącem cięło moje na 
korzyść mózgu... Zejdźmy wdół b u l w a r u , 
ozdobionego lampami, jakby fantastycznemi 
wstęgami światła... 

— Idż, kropn ! j się do łóżka .bałwanlel — 
rzekłem — I prześpij się po swoim haszy
szu! 

— Jankul Jeżeli mnie opuścisz, pójdę 
sam. 

Nie mogłem go zostawić samego w tym 
stanie. Szliśmy więc razem. Deklamował o-
becnie wiersze z chorobliwą egzaltacją, przy 
stawając od czasu do czasu, by wybuchnąć 
śmiechem. Przechodnie odwracali t lę od nas 
Czułem się straszliwie zażenowany. Rad by! 
bym wysłać go dd wszystkich djabłów 
wraz z Jego haszyszem. 

Przed zaułkiem Medicls, zawrócił nagi'*. 
— Wszystkie tc iluminacje oślepiają mnie 

— rzekł, wskazując ną tarasy kawiarń. — 
Pragnę mroku i cis y. 

—Dobrze, wraerjmy do domu — rzekłem 
z radością. 

Jakoś bez trudności zdołałem przyprawa 
dzlć go do naszego hotelu. J e g o a t a k i &mv 
chu uspokoiły się trochę w międzyczasie. 

aa> Położę się — rzeki pogasiwszy wszy 
stkJe światłą. 1 marzyć będf dalej, patrząc 
na tę wschodnią noc. . . 

Przez otwarte okno widać było czerwca 
we niebo, usiane gwiazdami. 

Uspokojony, udałem się do mego pokoju 
położonego obok. Słyszałem, Jak zamknął 
drzwi na klucz i rzucił się na łóżko. 

Zasiadłem do pracy przy biurku. Przez 
ścianę dochodziło mnie niewyraźne mamrota 
nie. Paweł w swej poetyckie) mai gnie na
dal kołysał się rytmem sleksandrynów. A 
potem zamilW- Zgrzytnęły sprężyny materą 
ca... Przypuszczałem, że we śnie przewrócił 
się na drugi bok. 

Znienacka głos mego brata rozdarł cisze 
nocy. 

— Janku t — wob ł . 
Pięścią uderzyłem w ścianę. 
— Apljl -* rzekłem. — Jestem tutaj. 
mm JanEuł — krzyknął ponownie głosem 

wystraszonym i przciążllwym — chodź prę 
dzej-

Wyszedłem n?i korytarz, lecz daremnie 
usiłowałem otworzyć drzwi. 

— OtwÓTSze ml nareszcie! — rzekłem 
nlespo c.jny i wściekły spowodu nieoczeki* 
wanegfo alarmu. 

— Kiedy nie mogę! - » Jęknął. — SH«> 
trzymać się muszę łóżka, żeby nic wysko
czyć z okna... Przyciąga mnie... Czuję, jak 

coś pcha mnie ku niemu.. Walczę ze w s t f 
stkich sił... Jeżeli poddam się, jestem strać* 
ny.„. 

Dyszał ciężko. Lęk ogarnął mnie. Skoeri 
łem spowrotem do mego pokoju zadzwoni* 
lem na numerowego i zaalarmowałem sąs'f 
dów. Minęło zgórą dziesięć młnut eanif) 
zdołaliśmy włamać się do pokoju Pawia. O 
ły hotel był na nogach. Stłoczeni w koryt*1 

rzu, słyszeliśmy rozpaczliwe wołania mcp 
brata, którego odporność słabła-

— Pomocyl Ratunku!... błagał głosem 1 
chrypłym. — Już nie mogę więcej..., 

Wkońcu słychać było tylko jednostajflł1 

lament: 
— Okno... okno.... okno... 
Wreszcie dostaliśmy się do wnętr ia 

koju. 
Paweł, wyczerpany, zlany potem, l d | 

na ziemi, kurczowo trzymając się łóżka** 
wstrząsany dreszczami. Przez całą noc t& 
ba było roztoczyć nad nim opiekę i przytr*} 
mywać go w kilkoro osób, gdy napadała t 
nlezwalczona ochota wyskoczenia okn*^ 
jakkolwiek zostało przez nas zamknięte. Y 
stem przekonany, że gdybyśmy pięć mini* 
później weszli do pokoju, leżałby pa brtł' 
ku z roztrzaskaną czaszką.,. 

Doktór aamilkł na chwile. m&W&Ą 
—A teraz — rzekł, zwracając łlę Mf* 

Sullivan, czy jeszcze kusi panią p róboW 
haszyszu? 

•r- Dziękuję — rzekła młoda kobieta, 4 
ciągając czarkę do napełnienia «• s t a n o w i 
wolę szampan.* 
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K I N O . R E W J A 
Pomorska 89. Dojazd 

tramwaiami U I I 
j!4-*-0.. Na|tanszv leatr » Łodzi Rl 

m e t r r k s l *]|P*lmlstrr A.Kochanowski Dekor. Ż. Żyłki 
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o, w soboty, aledzlel* i »wteta o 2. ostatal 0 w. 
Pomimo wysokich kosztów ceny mlelse nle-
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Od niedzieli dnia 21 do daia 24 kwłetaia 
WIELtkA 3 GODZINNA BOMBA humoru. 

t Z C F T O 

wtąazol. NA SCENIE* 
śmiech* i tańca p. t 

<?Tf. I 

I N i e s p o d z i a n k i Ś w i ą t e c z n e 
I Tk l . . . i , . . . . . . . t a * . . . I B.tustanny amleehl ..miech do łez°l 

EDWARD REJ, Zoala Kal inowska, Z. Karina, 
K. Rawski i M. Mieczkowski 

Udział przvimują: 
W. Wolińska, 

Na ekran ie ! Na e k r a n i e ! | „ 

Dziewczę z Calgary 
W roli t ł FIFI D O R i A Y . Cheral.er 
w epódnicy — taka jtst rozkoszna FIFl 

D'ORSAY w przepięknym dramacie 
„Dziewczę, z Calgary" 

p. kamof* 
KJPIY) 
wlad. .H> 
sklej 

nrioo O F 

I r/to-

D ź w i ę k o w y 
K I N O - T E A T R 

! 
Wodny Rynek 44 
Doiazd tramw.,6 I 10 

Od niedzieli dnia 21 kwietnia i dni następnych 
wielki przebojowy świąteczny program 

C Z Y L U C Y N A 
D Z I E W C Z Y N A 

W roli głównej: ] . S m o s a r s k a i £ . B o d o 
NADPROGRAM Aktualności Dźwięk owe 

Początek przedatawlan 
wniedz. i święta o g. 12 
w poł. w dni powszea o S 

owe K i n o Od niedsieli dnia 2 1 kwietnia i dni następnych wielki świąteczny podwójny program 
i Wyspa Skarbów 

W roli głównej Wal lace Beerjr i Jack ie Cooper 

Początek przedata vień w niedziele o godzinie 12 w południe 

Map-órkowakiego 28 
Dojazd tra nw. 3. 4 • 0 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 1 4 
S i r o z p o c z n i e s i ę 2 m a j a b r . ™f 

Władze administracyjne wydały za-1 sarjatów. Następnie w czasie od dnia 17 
Rdzenie w sprawie poboru rocznika I do 24 czerwca rb. winni się przed tą ko 
1914. Zarządzeń.a tc równocześnie poda 

Plan według którego stawić się mają 
ftrzed komisjami poszczególni poborowi 

Plan stawiennictwa do poboru na te 
'ene Łodzi przewiduje badanie przed 
komisjami: M » 

KOMISJA POBOROWA NR. 1 
urzęduje przy ul. Pierackiego (Ewangie 
"cka 18, parter). Przed tą komisją w 
czasie od dnia 2 maja do 17 czerwca rb 
stawić się winni poborowi roczn ka 
1 5 >H. zamieszkali na terenie 2, 3. 5, 8. 9 
' 11 komisarjatów. Następnie w czasie 

, °d dnia 13 do 25 czerwce rb. przed ko-
Wsją tą winni się stawić poborowi rocz 
ilka 1913 kat. B, zamieszkali na terenie 
tychże komisarjatów, a w dniu 25 czerw 
ca rb. robotn'cy roczników 1915, 1916 i 
'917, zamieszkali na terenie tychże ko* 
Wsarjatów. 

KOMISJA POBOROWA NR. 2 
Urzęduje w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
'65. Przed komisją tą stawić sie winu! 
.w" czasie od dnia 2 maja do 15 czerwca 
£>• Poborowi rocznika 1914, zamieszka-t, —"••»»»• iwi . i i in i i w n , aaiH>*i«eae»* i 
11 na terenie 1 4 6 7 10 12 13 i 14 korni-1 

misja stawić poborowi rocznika 1913 
kat. B. z terenu tychże komisarjatów, a 
w dniach 25 1 26 czerwca rb. ochotnicy 
1915, 1916 i 1917 rocznika z tychże korni 
sarjatów. 

KOMISJA POBOROWA NR. 3 . 
urzęduje w lokalu przy ul. Piotrkow
skiej 157, pr. ofic. 11 wejście, 11 piętro. 
Przed komisją tą winni się stawić do 
przeglądu w ct.isie od dnia 2 do 14 maja 
rb. poborowi rocznika 1912 kat. B (Z ca 
łej Łodzi). Dnia 9 maja winni się przed 
tą komisją stawić poborowi roczników 
od 1885 do 1911 z terenu 2 3~5 8 9 111 ko 
mlsarjatów. którzy nie mają uregulowa 
nc:.'(. stosunku do stużby wojsko wei, 10 
maja rb. przed tą komisją winni się stv 
wić poborowi rocznika 1885 do 1911 z 
terenu komisarjatów 1 4 6 7 10 12 13 i 
14 którzy nie mają uregulowanego sto-
sunKu do służby wojskowej. 

W dniu 15 maja rb. przed komisją ar. 
3 stawić się mają poborowi rocznika 
1914 i starszych, zamieszkali w Łodzi, 
a zapisani do Ust poborowych w In. po-
wlat.icb I delegowani z tychże powia-

ŻYCIE PABIANIC. 

Osiedla robotnicze w Pabianicach 

Doktór L. B E R M A N 
Spco .u l s t a chorób wenerycznych 

skórnych • s e k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

nledz. 1 święta od 9—1. 

M. 
Dr. med. 

T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERIA 

z g i e r s k a 11, Te ! 246-09 
Przyjm. od 8-10 rano 1 4—8 wlecz. 

Dr. med . 

S. K A N T O R 
' p e c , chorób skórnych I wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129-49 

przyjmuje od 8 — St 1 od 6 — 9 wlecz. 
* niedzi ele święta od o — 2 po poL 

^ t ó r W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził tle. na aU 

c e g i e l n i a n a 1 1 . tei. 238-02. 
Choroby weneryczne, moczopłclowo i skórne 

ł *«yJmoJe od t ed i . S-12, od 4 - » w nLelai.l. 
1 śwlejt. od *—Ł 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby a k ó r a e , w e n e r y c z n e 

i t noczop lc !owe : 
NAWROT 32, tront, i piętro - TeL 213-18 

''łajimuie od » — 9.30 MAT i od -> — * wite* 
• altdilelt i tarle** od a do 12 w pot 

Doktór med. 
R U N D S Z T A J N 

Ŵuszer̂ a i choroby kobiece 
^MORSKA 7 , tel. 1 2 7 - 8 4 

Przyjmuję od godz. 4 — 7 wlecz. 

Dr. H E L L E~R 
s P€c . chorób skórnych, wenerycznych 

r n . , , - , i moczopłciowych. 
' R A U O U T T A 8 , tel. 1 7 9 - 8 9 

^rzyjmi"" od 8—11 f. I od 4—8 wiecz. 
, , T -'"dziele święta 11—2 pp. 

M. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l i s ta chorób weneryczny eh, 

skórnych i s e k s u a l n y c h 

mieszka obecnie TRAUGU TA 9, 
frost i p ię tro , te i 262-98. 

Przyjmuj* paaó« od H— ii i od 6—• w., w aiedi I laritt* 
II 9—12.30 popi. Penie od £. 10—li I od 6—0 wleci. 

Dr. med T R E P M A Ń 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, mormpłcłowych. 
Z A W A D Z K A 6 , fr. U piętro 

tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12. 2—4 i 6—9. 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Od dłuższego już czasu istniał pro
jekt założenia w Pabianicach osiedla ro 
botniczego, który to projekt ostatniemi 
czasy przyjmuje realne kształty. 

Towarzystwo Osiedli Robotniczych 
w Polsce przyznało Pabjanicom sumę 
zł. 150 tysięcy na budowę domków z 
ogródkami. Tereny pod osiedle dać ma 
zarząd miejski, zaś przyznana suma bę 
dzle w całości przeznaczona na budowę 
domków. 

W celu założenia osiedla robotnicze 
go organizuje sie w Pabianicach specjał 
na spółdzielnia, do której należeć mogą 
tylko ci spośród robotników i pracowni
ków umysłowych, którzy zarabiają mie 
siecznie nie więcej niż 250 złotych. Dział 
ka wraz z domkiem kosztować będzie 
ogółem 5 tysięcy zł. Sumę te właściciel 
działki spłacać będzie w ciągu 50 lat w 
ratach miesięcznych po 20 złotych. W 
ten sposób każdy pracowity i pobierają 
cy choćby niskie wynagrodzenie miesz
kaniec miasta będzie mógł stać się posia 
daczem kawałka własnej ziemi wraz z 
dachem nad głową. Trzeba przecież 
gdzieś mieszkać, a za mieszkanie płaci 
się; właścicielowi domu i to nieraz dość 
spore komorne. W tym wypadku za
miast płacić właścicielowi, sumą czyn
szu spłacał będzie dług zaciągnięty na 
budowę | po pewnym czasie stanic się 
całkowitym i wyłącznym posiadaczem 
własnej posesfl. 

Sprawa terenu pod osiedle nie zosta
ła jeszcze definitywnie ustalona- Nabyty 
w swoim czasie teren w okolicy młyna 
sSpójnia", jak się okazało, nie nadaje się 
na ten cel. 

Bliższych informacyi zainteresowa
nym udziela kierownik wydziału tech
nicznego zarządu miejskiego inż. Ko
walski. 

STRZELEC BUDUJE WŁASNE 
BOISKO. 

Związek Strzelecki w Pabianicach po 
stanowił wybudować wasne bosko spor 
towe. W tym celu wyszukano odpowie
dni teren przy ulicy Zielonej 1 przystą
piono Już do prac niwelacyjnych. Prace 
nad boiskiem wykonywane sa w szyb -

kiem tempie, albowiem już w dniu 3 ma 
la nas*ąp* otwarcie boiska przv udziale 
duchowieństwa, wadz państwowych, sn 
morządowych, władz okręgu I pow. 
Z. S„ oraz stowarzyszeń wojskowych 
i sportowych. 

Wszelkie roboty wykonywa sekcja 
techniczna Związku Strzeleckiego w Pa 
bjanicach-

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e . ta tami ł óżkami 

DOKTORA 

DONCHINA 
uL Piotrkowska Nr. 90, 

tel. 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuje stc chorych wymezejącyeli przeby
wania w lecznicy (operacje ele.) a takie przy 

chodzących. J — 1 I od 4 — 7 i pot. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

N A C E R I ? - " ^ C H E f t y S 

Przewrót w budowie akumulatorów 
Zamiast o łowiu — stal i nikiel. 

WARSZAWA 21 kwietnia. Z zadowole
niem podkreślić wypada jedno z ważnych 
wydarzeń na polu*produkcji krajowej, mają 
ce szczególne znaczenie w dziedzinie elek
trotechniki Oto we Wełnowcu na Górnym 
śląsku rozpoczęto fabrykację nowego typu 
akumulatorów, które przez swe wybitne za 
lety stanowią ogromny krok naprzód w za 
kresie wyposażenia źródłem prądów sła
bych. Inicjatywę należy powitać z radością 
te.n bardziej, gdyż przyczynia się ona do 
uniezależnienia nas od importu zagraniczne 
go, dając równocześnie pracę i zarobek pol 
skiemu robotnikowi. 

Wspomniane akumulatory, oznaczone 
nazwą NIFB, zbudowane są całkowicie z 
blachy stalowej, nie wyłączając płyt z masą 
czynną. Tak dobrze znane „wypadanie ma 
sy z płyt" jest więc w tym nowoczesnym 

akumulatorze wykluczone. 
Nie bez znaczenia jest także, że obsługa 

tych akumulatorów jest bardzo prosta, nie 
wymagająca 

żadnej fachowości 
Zastosowanie ahw.nulatorów stalowo -

niklowych NIFE gwarantuje nawet przy sil
nych mrozach pewność działania. Pozatem 
akumulatory te nie wydzielają - .odliwych 
gazów, mogą więc być wszędzie umleszczo 
ne bez specjalna j ostrożności, nie niszcząc 
znajdujących sie wpobliżu urządzeń. 

Z wyżej pokrótce tylko wymienionych 
zalet wynika, ż(: akumulatory NIFE są bez
względnie pewne, a dzięki ich nieograniczo
nej trwałości niezwykle ekonomiczne w użv 
chi, to też niev ątpliwie znajdą one już 
wkrótce jaknaii zersze zastosowanie i jak na i 
większą popularność. 

r S P O R T . - 1 

Finał wystąpienia płk. dypl. Rudolf a 
Zarząd P.Z.P.N. w obronie s w e g o prestiżu. 
Zarząd PZPN. uchwalił w dniu 16 

b. m. udzielić nagany płk. dr. Rudolfowi, 
wiceprezesowi WKS.» I^gji za to, że: 
1) opublikował w wychodzącym w War 
szawie „Dobrym Wieczorze" z dnia 16 
i 19 lutego br. szereg ciężkich, demago
gicznie ujętych i nieumotywowanych za 
rzutów pod adresm b- i obeengo zarzą
du PZPN., 2) mimo dwukrotnego wezwą 
nia uchylił się od uzasadnienia czy spre 
cyzowania tych zarzuów, podkopują
cych autorytet i zaufanie zarządu PZPN 

„Płk. dypl. int. dr. Rudolf uzasadnił 
dwukrotnie swą odmowę udzielenia me 

NIEMA „ W E S O Ł E G O A L L E L U J A " BEZ W I N A LUB 

T f i . 122.34 f. t t V 3 N 0 N l A " Andrzeja 7 Żądafc ta 
w s z ę d z i e 

ziez 
Kolarski b ieg w dniu 3 maja. 

DR. MED. 

N 1 E W I Ą ł t K I 
S p e c chor w e n e r y c z n y c h , skórnych 

i s e k s u a l n y c h 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz. 1 święta od 9—1 pp. 

Dr. med. MARJA 
L E W I N $ O N O W A 

chor. w s n e r y c z n e i skórne . 
P i o t r k o w s k a 8 8 , teł. 265-96, 

Kosmetyka lekarska Pielftgn. cery i włosów 
Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wlecz. 

Ruchtwa Sekcja Sportowa Tow. Rzem. 
„Resursa" organizuje w dniu 3 maja doro
czny bieg kolarski dostępny wyłącznie dla 
aełódzieży rzemieślniczej. Jak wiadomo sta I 
ły protet torat nad powyższą imprezą przy
jęły łódzkie Cechy rzemieślnicze, które też 
ufundowały 'wiele cennych nagród dla zwy 
cięzców W postaci żetonów pamiątkowych, 
i wartościowych praktycznych narzędzi. 

Każdego roku bieg ten cieszył się bar
dzo dużem zainteresowaniem wśród mło
dych sportowców, jednak w bieżącym roku 
zainteresowanie to wzmogło się do tego 

stopnia, że organizatorzy zmuszeni zostali 
do pow.ększenia ilości nagród. 

Trasa biegu wyniesie 25 kim. ze startem 
i metą w parku „Wenecja" o godz. 8 rano 
punktualnie. Rozdanie nagród nastąpi na-
tychm :ast po ukończeniu biegu. 

Dalsze zapisy przyjmuje sekretarjat S.S. 
„Resursa" przy ul. Kilinskego 123 w ponic 
działki i piątki w godz. 20—22-ga. 

KIOSK do sprzedania w bardzo dobrem 
m:ejscu. Wiadomość w administracji 
pisma. 

Dr. med. R E I C H E R 
S p e c j a l l . t a chorób skórnych , wene

rycznych i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ł 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
przyjmuje od 8—11 rano > od 5 - 8 wiecz. 

w aledziele 1 Święta od 9—1 pupoł. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby sksrne, weneryczne i moccopłclow* 

P o w r ó c i ł 
CEGIELNIANA 7 . Tef. 1 4 1 3 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5—8 wiec; 

W niedzielę i święta od 9 do U Mno. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i b?k 
wc w nowootwartej wypożyczalni Józt 
fowiczowej Brzezińska 11, front, 1 pic 
tro. 

R\JM\ŁJ A aosri) skrzywieni. 

Najnowsza własna matodaft! 
Pomoc i skutek!!! 

28-s'o letnia praktyka. Liczna uznania wybitnyeh lekarzy Profeso
rów Uniwersytetu 

(prz-apnkltny brzucha 
oberwani, wnętrz-

ktęgoałupa t w o 
rzące aie, srarby i Inn. ka l ec twa 

nógll Ruptury zaniedbywać nie wolno, bo skutki są dla tycia nie
bezpieczne, ruptura atajo ale wielka jak duża głowa ludzka I spo
wodować może śmiertelne uwięzienie kiszek. Specjalno lecznicze 
guroows bandaż* ortop. wstrzymująca i usuwające pod gwaraneją 
rinjcięisze i najniebezpieczniejsze ruptury otaz nowoczesne ieczo. 
Aparaty I gorsety przeciw wszelkim kalectwem kości 1 stawów. 
Specjalne wkłady na płaskie boląc. nogi. Protezy, salonowe sztucz
ne nogi. Wszelkie pasy i bandaż* na obniżenie iolądka i obwisłe 
brzueby. Przyjmuje od godz. 9 do 1 ej i 8 do 8-ej. 

NATAN RAPAP0RT 
łódź, ul. Piłsudskiego Nr. 2 3 . 1 p.. .ront (róg Pomorskiej). 

UWAGA. Osobiste jawienia się chorych jest konieczn*. 
PODZIĘKOWANIE. 

Faaa Drr. Natan »»1 RapaportowI doskonałemu otoptdyicle, specjaliście od przepukliny »kł«d»m afoletszem 
ni)ferdeeEnl.|i2« podVekou.nl, za troakllwą opieka o»d córeczka, moją Baala, po przebyciu przez ul*, operacji 
tlepej klatki. DiicU socjalnie przez p. Dyr. Natana Rapaporta wykonaaenu soraetowi córka moja prędko poabyla 
ale dolegllwołci I Zabi .^pieczona loslata od prcepukllny. Polecam pana Dyr. Nataaa Rap.porta, który przyjmuje c dolecllnotcl I zab. \plecioua została od przepuziINY. 1'oiecam pana uyr. nalana łcap.pona, ziory przyjm 

Łodzi przy sl. ru»iidVUeto 13, wazysUuai cierpiącym »* przepuklinę, , k^oM%TAKWEw'l& Redaktor 

rytorycznych wyjaśnień tern. że Jako 
członek zarządu klubu, a nie sekcji pił
karskiej, nie podlega ryjforom statutu 
PZPN., 2) niczalatwienie sprawy hono
rowej mledz-y nfm a int. Sosnowskim 
uniemożliwi mu ze wzglądów procedu
ralnych merytoryczne rozpatrywanie 
zatargu z Zarządem P£PN. 

sZarzad PZPN. uznał i musiał uznać 
takie tłumaczenie za niewystarczające, 
albowiem: 1) walne zgromedzenie 
PZPN- z dnia 16 lutego br.. zmieniając 
85 pkt. c. oddało pod prawo karania za 
rządu PZPN. także członków zarządów 
klubów bez względu na to, czv posiada 
ją sekcje piłkarskie, czy nie. 

2) Zarzuty płk. Rudolfa odnosiły sl: 
do zarządu PZPN, którego członkiem 
inż. Sosnowski niegdyś nie był i kulmi
nowały w twierdzeniu, że do zarząau 
PZPN dostali sic szkodnicy. Sprecyzowa 
nie czy uzasadnienie tych zarzutów n'e 
dotyczyłoby zatem w niczem toczącej 
się sprawy honorowej. 

Mimo tych uprawnień formalnych ; 

mimo polecenia ostatniego Walnego 
Zgromadzenia PZPN, zarząd PZRN ja
kieś dwa miesiące cierpliwie czekał na 
wyjaśnienia płk. int. dypl. Jr. Rudolfa, 
licząc na rychłe zakończenie wzmian
kowanej sprawy honorowej, nie chcąc 
zaś narazić się na zarzut, że działa pod 
wpływem dotkniętej ambicji, odwlekał 
załatwienie sprawy jedynie przez 
wzgląd na osobę i zasługi płk. Rudolfa 

Dalszy hrak reakcji na karygodne 
wystąpienie płk. int. dypl. dr. Rudolfa 
nie dałyby się pogodzić ani z prestiżem 
Zarządu PZPN, jednego z największych 
i najstarszych związków sportowych, 
ani z interesami całego piłkarstwa pol
skiego. Polemizowanie z gołosłownemi 
i ogólnikowemi zarzutami płk. Rudolf i 
byłoby bezcelowe, zaś czekane na za
kończenie sprawy honorowej mogłoby 
trwać cafe miesiące. 

Zarząd PZPN zrezygnował z ostrzej 
szego wYmiaru kary jedynie ze wzglę
du na niewątpliwe zasługi, oddane przez 
płk. Int, dypl. dr. Rudolfa zarówno onzi 
w zarządzie PZPN, jak ostatmo w za
rządzie WKS Legja. Zasługi te nie n w 
cły Jednak być powodem DezTćarrnSct. 

Uchwała powvższa została podp :sinn 
nrzez prezesa PZPN, gen. bryg. Wł . 
Bończę-Uzdowskiees) er?'z p»*zez sekreta 
rza zarządu PZPN inż. M. Merlińskiego 

PRZYBŁĄKAŁ się pies czarny podpala 
ny (suczka) odebrać za zwrotem kosz
tów, ulica Przędzalniana 26 m. 41. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies-wilk do odebra 
nia za zwrotem kosztów. Ruda Pabjanc 

1 ka ul. 3 Maja 49 m. 6. 
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S z o f e r f f e g o p a n i . 
WtWSMM Sensacyjny proces w Anglji. • • • 

Przed trybunałem policyjnym w an- jaśnienia sprzeczności w tych dwu ze-
gielskim mieście Bournemouth toczy się j znaniach. śledztwo zdołało stwierdzić 
obecnie niezwykle sensacyjny proces.; jedynie fakt niezaprzeczony, iż miedzy 
Aiera posiada wszystkie cechy wielkiego ' panią Rattenburg a jej młodym szoferem 
dramatu miłosnego, który wywołał w | istniały bardzo intymne stosunki miłos

ne. W roli świadków zeznawali dwaj le 
karze, którzy dokonali obdukcji zwłok, 
oraz młoda pokojówka, panna Riggs. 
Proces toczy sie nadal. 

Anglji wielką ciekawość. — W proce
sie tym są dwie osoby oskarżone: ele
gancka Angielka, pani Rattenburg. liczą 
ca 31 lat, żona starego architekta i jej 
młody szofer, George Stoner. liczący 21 
lat, który był w służbie u państwa Rat
tenburg ledwie od kilku miesięcy. 

Około godziny 22.30. rozległy sie w 
salonie eleganckiej willi „Madeira", zaj
mowanej przez małżeństwo Rattenburg 
w Bournemouth przeraźliwe krzyki, 
które 

zwabiły pokojówkę. 
W salonie leżał na fotelu bezwładny sta 
ry architekt z trzema głębokiemi rana
mi w głowie- Przy pomocy pani Ratten
burg i młodego szofera pokojówka prze 
niosła rannego architekta do jego sypiał 
ni, gdzie wymyto mu rany. Przewiezio
no następnie architekta do szpitala, 
gdzie w 4 dni potem umarł. 

Podejrzane zachowanie pani Ratten
burg. brak konsekwencji w jej zezna
niach, skłoniły policje do natychmiasto
wego jej aresztowania. W cztery dni po 
tern aresztowano również jej młodego 
szofera, którego rola okalała sie bardzo 
podejrzana. 

I w tym właśnie momencie nastąpi! 
w śledztwie nieoczekiwany zwrot: 
oskarżeni zamiast oskarżać sie wzajem
nie, z uporem pragną wyjąć całą wini; 
na siebie Pani Rattenburj: twierdzi, że 
krytycznego dnia wieczorem v 

grała w karty 
z swoim mężem. Mąż zwierzył sie jej, 
że pragnąłby umrzeć i prosił ją, ażeby 
go zabiła. Wówczas chwyciła toporek i 
zadała mu kilka ciosów. Gdyby miała rc 
wolwer. byłaby go zastrzeliła. 

Zupełnie sprzeczne zeznanie złożył 
miody szofer. Twierdzi on. że pani Rat
tenburg nie jest winna zbrodni, której 
dokonał on sam. Kiedy zaaiakowal pana 
Rattenburga sądził, że architekt śpi-
Wtedy zadał mu kilka ciosów. 

Sąd ma obecnie trudne zadanie wy-

Lekceważone zdobycze medycyny. 

P R Z Y P A D E K L E K A R Z E M . 
S Z C Z E G Ó Ł * K U R A C J I W Ł A S N Ą K R W I Ą 

Sprawa leczenia chorób t. zw. sposo 
bem „naturalnym" tj. ziołami, masaża
mi itp. nie znajdzie uznania oficjalnej N I 3 
dycyny. Ilekroć dowiadujemy się o ja 

" W G E N E W I E . 

Czy jes teś członkiem 

Ł - O . P . P . ? 

Świat juz wielokrotnie przezywał B B 
w i e l k i e k r y z y s y g o s p o d a r c z e . 
H H Przykład amerykański z 1857 r. 

..Kryzys w ro!<u 1 6 0 6 i kryzys wj 
roku 1 7 0 8 ; kryzys w roku 1 7 H i kry 
zys w roku 1 7 2 0 ; kryzys w roku 
T 7 4 S . kryzys w roku 1 7 6 3 , kryzys w 
roku 1 7 7 2 , kryzys w roku 1 7 8 3 , kry 
zys w roku 1 7 9 3 , kryzys w roku 1797 \ 
kryzys w roku 1 8 0 4 , kryzys w roku 
1 8 1 0 , kryzys w roku 1 8 1 3 — 1 4 , kry
zys w roku 1 8 1 8 , kryzys w roku 1 8 2 5 
kryzys w roku 1 8 3 0 , kryzys w roku 
1 8 3 6 — 3 9 , kryzys w roku 1 S 5 7 . kry
zysy do których dodać jeszcze należy 
kryzys z roku 1 8 7 3 i kryzys z roku 
1 8 2 2 " . Tych kilka wierszy okazuje 
nam. że nie iesteśmy bynajmniej 
uprzywilejowani — jeżeli można się 
tak wyrazić — w nieszczęściu, że we 
wszystkich czasach były kryzysy i 
że każdorazowe kryzysy te wydawa 
"łv sie ludziom, którzy je przeżywali, 
zjawiskami „bezprzykfadnemi" i ni± 
daiacemi sie z innemi porównać. 
Tak właśnie było w roku 1 8 5 7 . Pro 

ces krvzvsowy o nieznanej w dzie 
iach wielkości zasięgu i inten
sywności przebiegu wybuchu w 
październiku 1 8 5 7 roku w Stanach 
Zjednoczonych i z niewiarogodna 
szybkością ogarnął Anglję. Niemcy, 
państwa skandynawskie, wywołując 
w całej Europie wstrząsy niezmicr 
nie poważne. 

We wrześniu 1 8 5 7 roku na efteł 
dzie nowojorskiej zaznaczył sic 
raptowny spadek akcvi kolei że
laznych, Bvł to pierwszy ob jaw za-
!aman :a sie pomyślności amerykan 
skiei. P^któr S*haeifle tósał w 
swym memoriale z roku 1 8 5 8 . że od 
'n.t calvch rozwi :ano na rynkach han 
Hlowvch wszelkie usiłowania bv wv 
diwtenąć m naiwvższv tnoiifwie po 
ziom centy towarów. Wzrost ekspor 

Na zdjęciu — posiedzenie nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów. Siedzą od prawej: 
min. Benesz, min. Beck, min. Litwinow, sir John Simon, premjer turecki Ruszdi Aras 

i min. Laval. 

Utalentowany koczownik 
• • • Oryginalna powieść Lapończyka. 

W Szwecji cieszy sie ostatnio ogrom 
nem powodzeniem książka, zatytułowa
na „Koczownik", której autorem jest pc 
wien Laplandczyk. Anta Pirak, znany 
w swej ojczyźnie jako świetny narrator 
bajek i dawnych legend. W związku z 
oryginalna postacią autora popularnej 
powieści, dziennik sztokholmski „Da' 
gens Nyheter" podaje ostatnio wywiad 
z pastorem Haraldem Grundstromem, 
który jest właściwym „odkrywcą" egzo 

tu i importu dwudziestokrotnie prze 
ścignal przyrost ludności; na
stępstwa tego było niebywałe 
wzmożenie się zdolności konsumcyi 
avch ludności. 

„Handel amerykański przeracho 
wał się, biorąc sytuacje wyjątkową 
za stan stały. Zaczęły sie tworzyć 
olbrzymie stoki towarowe. Eksport 
produktów rolnych do Europy 
zmniejszał sie w miarę, jak bujne 
urodzaje dwóch lat ostatnich prze 
kreślały skutki poprzedzających je 
klęsk żywiołowych. Ale w Ameryce 
postępowano tak. iakgdyby dawna 
koniunktura 

miała trwać po wieczne czasy. 
Starano sie utrzymać wysokie ceny 
na produkty, co nie dawało się osią
gnąć inaczei. jak drogą masowego 
gromadzenia towaru i wycofania ze 
spożycia produktów, które moełvbv 
bvć skonsumowane, gdyby ich ceny 
uległy zniżce. Ale zabrakło pie 
niedzy na utrzymywanie towarów 
w magazynach. 

Poczynając od października 1 8 5 7 
roku. kryzys ekonomiczny! przero 
dził sie w krvzvs monetarny, który 
wstrząsnął podstawami bankowości. 

Równolegle z postępami kryzysu 
rozwijało się bezrobocie W stanach 
przemysłowych północy fabryki, nie 
mogąc zapewnić zbvtu sw\un wvro 
bom. musiałv zwalniać robotników. 
W ten sposób straciło prace dwie 
trzecie zatrudnionego oersoneht. W 
oewnvm momencie natężenie kryzy 
c u bvło tak silne, że życie w Stanach 
Zjednoczonych iakorlvbv zupełnie 
•umarło. Zakończenie K R V 7 V S U zwi'. 
"3?o sie z wybuchem woinvi secvsy.-
nej. 

tycznego pisarza. •"' • - -
Lapończycy, którzy zazwyczaj prócz 

Pisma św. nie posiadają żadnych ksią
żek, gromadzą się w czasie długich wie 
czorów zimowych wokół ogpia Kv 
s w y c h „kator'ach" (chatki laplaftdzkie) 
i słuchają opowieści, baśni 1 legend z 
dawnych czasów. Otóż w czasie jedne
go i takich zimowych wieczorów pastor 
Orundstróm poznał Anta Piraka i uderzo 
n y został jego niezwykłym talentem 
iKirratorskim. Z wielkim trudem udało 
mu sie przekonać Laplandczyka, iż po
winien spisać swe opowieści, w które 
wkładał tyle fantazji- Chcąc dopomóc 
Pirakowi, pastor spędził z nim dłuższy 
c z a s w odludnej chatce, opracowując 
wspólnie z nim książkę. Pastor Grund-
stróm zapisywał opowieści Piraka, któ 
ry hlstorję swego życia- pełną fanta
stycznych przygód, przeplatał licZnemi 
'egendami 1 bajkami, zasłyszanemi w 
dzieciństwie, i Pewnego dnia zepsuła im t ną podstawą czaszki. Przez dwie doby 

1 ł - J - j i . . 

| kiemś cudownem uzdrowieniu w wypid 
ku, kiedy dyplomowani lekarze bezrad
nie opuścili ręce — mówi się zaraz o 
znachorstwie,. o sugestji i poddaje się 
zresztą w wątpliwość, czy taki wypa
dek miał istotnie, miejsce. 

Oficjalna rwedycyna lubi bowiem po
sługiwać się środkami, uprzednio wy-
próbowanenifi i których działanie jest 
znane, wytłumaczalne i nie ma n c 
wspólnego z cudownością. Nie chce ona 
błądzić w ciemnościach i stosować me-
tpd, które nie dadzą się wytłumaczyć 
naukowo. 

Oczywista, głos w tej sprawie mają 
praedcwszyfctkiem chorzy. A chorzy 
chcą, by ich wyleczono, 

obojętnie w jaki sposób, 
zgiodnie z nauką czy nie. I zdarza się 
bardzo często, że pacjenci, którym leka 
rze odmówili pomocy, uważając ich za 
nieuleczalnie chorych, zwracają się do 
tak zwanych znachorów, którzy w w ;e 
lu wypadkach potrafili, mimo wszelkie
go sceptycyzmu osób trzecich, zdzóałai 
to, co uważane jest za cud. 

Czy można ostatecznie i czy należy 
potępić ten sposób leczenia? Nie ulega 
wątpliwości, że w wielu wypadkach 
mamy do czynienia ze znachorami, któ 
rzy nie tylko nie niosą pomocy, ale, wy 
zyskując łatwowierność ludzi, wręcz 
szkodzą zdcowiu. Ale nie ulega też wąt
pliwości, że w wielu wypadkach takie 
leczenie „naturalnemi" środkami daje re 
zultaty bardzo dobre. 

Najlepseym dowodem, że medycyna 
nie powinna odrzucać wszystkiego, co 
nie znalazco uzasadnienia w naukowych 
laboratorjiich i klinikach doświadczal
nych, jesf fakt o którym pisaliśmy, jaki 
zdarzył się na klinice uniwersyteckiej w 
Palermo. Dwaj wybitni lekarze prof. Co 
lella i pyof. Pizillo wpadli na pomysł za 
stosowania „cudownej'' metody leczenia 
nieuznanej przez medycynę doświadczał 
ną. I okazało się, że rezultaty, tego leczę 
nia są wręcz zdumiewające. 

W czasopiśmie lekarskiem, wydawa 
nem 'przez królewską włoską akadcmję 
nauk pbyjjwaj uczeni przyznają sie do 
fego, że nie rozumieją na czem polega 
ich sposób leczenia, a mimo to stosować 
go będą nadal, ze wzlędu na jego świet
ne rezultaty. Zaczęli oni mianowicie le
czyć chorych, skazanych na śmierć, ich 
włAsną krwią. Metodę tę nazywano — 
gdyż tak chce medycyna— bardzo mą
dra, łacińską nazwą „auto chemotera
pii", ale ta nazwa niczego nie tłumaczy. 
Rtoultaty zaś przechodzą wszelkie ocze 
kiwania. 

Do kliniki przywieziono pacjenta z sil 
nym wylewem krwi w mózgu i ze złama 
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się jedyna lampka i od tego czasu moglr. 
pracować tylko w czasie krótkiego dnia 
zimowego. 

W ten sposób powstała jedna z naj
bardziej oryginalnych i interesujących 
powieści, jakie wydane zostały ostatynio 
w Szwecji. 

leżał pacjent nieprzytomny. Lekarze o 
świadczyli, że nie mają tu już nic do ró 
boty i że należy tylko czekać, aż chory 
zapadnie w wieczny sen. Prof. Colella 
wpadł wówczas na pomysł, który/n po 
dzielił się z prof. Pizillo. Ponieważ cho
remu nic już zaszkodzić nie mogło, zde 
cydowano się na eksperyment: wypom 

„Kryzys mieszkaniowy". 
Berlin narzel a na brak lokatorów. 

powano pacjentowi pewną ilość krwi i 
żyły raimenia i natychmiast zus.rzy* 
knięto tę samą krew w pośladek. Po ih 
pływie pięciu minut pacjent obudź.ł się. 
poznał ludzi stojących dokoła jego łóż
ka, a po miesiącu wyzdrowiał i opuścił 
klinikę. 

Ten człowiek stał się prawdziwą łarni 
główką dla lekarzy. Zaczęto zastana! 
wiać się, co się właściwie stało i jak 
wytłumaczyć, że własna krew uzdrowi 
ła śmiertelnie chorego. Głowiono się nad 
tern bardzo długo, przeprowadzano ba' 
dama— bezskutecznie. 

Ale oto po miesiącu nastąpił drugi jyE l 

wypadek: przywieziono innego pacjenta n0cnemi w s'z 
któremu pękła jakaś żyłka w ńzgu na i n { w

 s . 
stąpił wylew krwi i paraliż. Mosowan) i s o / a r 

różne środki bez rezultatu. Wówczas * £

" * *
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prof. Colella znów zdecydował się na ^ U R 2 J 1 * * 0 1 

puszczenie mu krwi i zastrzyknięcie jej ) S z c ? m k i e n i 

natychmiast spow-rotem. I oto nieruch!) A E N J * o n ? g< 
me dotąd palce pacjenta zaczęły się po«iV 
ruszać, a po upływie kilku godzin 

bezwład ciała ustąp!} całkowicie 
Od tej chwili klinika uniwersytecki 

w Palermo postanowiła stosować tę m<*[ 
todę leczenia na szerszą skalę. Trzeoł 
pacjent cierpiał na bóle głowy, jedno-
stronne drżenie ciała i wszystkie te otijl^dW, 
jawy zwiastowały zbliżający się atjk.ho u z ' 
Zastrzyk własnej krwi— i objawy usta. toczonych 
piły. Ciśnienie krwi spadło. wiio przeszło 

Zaznaczyć należy bezstronnie, żc me M w w o j C i n n 

toda ta nie wszystkich chorych uzdra-l $ tys. 0|lkvr< 
wla jednakowo szybko, ale prawic każ icfe t a * 
dy pacjent odzyskuje przytomność. hi s ; c j ^ ? - ' 

Profesorowie Colella i Pizillo twier« * r a r r , j j | o t 

dzą, że odkryli cudowną broń do walki &|C „ A C 7 J ' 
z udarem sercowym. Kuracja ta wpraw* 
dzie nie ma naukowego uzasadnienia ale 
daje znakomite rezultaty. 

Trzeba naturalnie odróżnić uczonegoL 
od szarlatana, ale trzeba równocześnie ' Cl2Si< 
stwierdzić, że istnieją sposoby, stosowa] | V a r s z a w a • 
ne w medycynie chińskiej tybetańskiej 1 23 0m oelol 

hinduskiej, ni^uznawane przez powagi Ustaw nowa i 
lekarskie, które mimo to skutkują często st wejdzie w ; 
tam, gdzie urzędowa medycyna składa >oniosic to 
broń. 

"Wypuszczeni 

' d p o w i e 

(Oto 

wy 
^ostanie w 

Nfccnośc] prez 

PODSŁUCHANE J g l S 
CIOSY ŻYCIA. «wa i Najwyż 

Gląbek poznał starszego jegomościa. oraz ii 
który jest skrajnym pesymista i na świat Went Rzeczyp 
patrzy z goryczą. złoż 

— Dlaczego pański nos zwisa tak na p w ł konstytuc 
kwintę, — pyta Głąbek. 

Życie, mój panie, nie szczędziło I 
mi swych ciosów. l l T t l l t f l j 

— Jakto? — pyta Głąbek. — 1 t o 4 * U U U H 
zawsze w nos? r W m i 

SYMULANT. 
W szpitalu wojskowym leżał od kil*i 

ku dni poborowy Lejbowicz. skarżąc stoi 
na silne bóle w sercu. Lekarze nie mogli ( 
dojść przyczyny tych boleści. 

Dziś rano sanitariusz stwierdził. ż°1 
Lejbowicz umarł. 

Na to jeden z żołnierzy: 
— Ma szczęście. Dziś właśnie miel' ] 

go za symulację do aresztu wpakować^ 

Jeszcze przed kilku laty latwie/ byłoby 
wygrać na loterji, niż znaleźć w Berlinie 
wolne mieszkanie. Ale w latach ko/njunktury 
zaczęto budować tak pośpiesznie, jednoczę 
śnie zaś kryzys dotarł do nr/jszerszych 
warstw w takim stopniu, że dzijs1 Berlin ma 
chyba najwięcej wolnych rr/ieszkań 
ze wszystkich stolic europejskich. 

Sporządzono specjalną statystykę wolnych 
mieszkań. Wynika z niej, że 28-497 miesz 
kań stało pustką. A co jest leszcze wymów 
niejsze, że ta liczba wolnych mieszkań była 
o 2-306 większa, aniżeli w roku 1932- Dru 
gim momentem zastanawiającym jest to, że 
wśród wolnych mieszkań zniajduje się rów
nież 4400 mieszkań świeżo zbudowanych 

Charakterystyczne jest idalej, że bardzo 
wzrosło zapotrzebowanie n/a mieszk. o jed
nym pokoju z kuchnią. W okresie ostatnich 
Int dwu wzrost tego zapotrzebowania wzrósł 
o 200 procent. 

Olbrzymia ilość mieszka fi wolnych — na 
wet w domach nowych — cjowodzi, jak wiel 
ki był rozpęd inwestycyj powojennych Nie
miec, zwłaszcza gdy się ze/tknął ze zuboże
niem ludności wskutek kryzysu. Puste lokale 
drogie a coraz większy natllok poszukujących 

mieszkań małych, to wyraźny objaw tej kry 
zysowej dysproporcji. I dochodzimy do dzi
wacznej sytuacji, że w Berlinie zapanował 
swojego rodzaju „kryzys mieszkaniowy", 
polegający na tern, że na lokale stojące pust
ką ,niema amatorów. 

Tym swoistym kryzysem mieszkaniowym 
dotknięte jest najbardziej śródmieście Berli
na, gdzie przeciętnie wolnych jest od 1000 
do 1400 dużych wolnych mieszkań. Ale I w 
jednej z dzielnic robotniczych (Relnichen-
do:f) czwarta część mieszkań 

jest bez lokatorów. 
Równie smutno wyglądają cyfry, doty

czące wynajmu sklepów, biur, remiz itp. Z 
tego typu lokali było wolnych 10 październ. 
i 934 prawie 25.300. I w tej dziedzinie sto
sunki obecne są gorsze, aniżeli przed 
dwoma laty. Uczba wolnych sklepów wy
nosi przeszło 0000, niewynajętych lokali biu 
rowych jest 2800. W bardzo wysokim stop 
niu wzrosła też w ciągu dwu lat ostatnich 
liczba wolnych stajen i remiz, co przypisu
ją głównie faktowi szybko postępującej mo
toryzacji, wobec której niema już w Berlinie 
miejsca dla koni. 
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DOWÓD MIŁOŚCI. ^ 
— Jaki dowód mi dasz. mój drogi, O 111 

mnie kochasz? IW j | m | 
— Dowód? Czy nie tańczyłem z t c L 

bą osiem razy z rzędu? u P O W a i l ! 
Przecież to nie jest dowodem, ŻC *1>OM 23 4 i 

mnie kochasz. Pomięty 'sasi 
— Moja droga, żebyś wiedziała, jak «t i m a Kuczafc 

tv tańczysz, to zrozumiałabyś, że cię bar Przy W a 

dzo, a bardzo kocham. Rodzinach po 

U LEKARZA- feó^ 
Do lekarza-specjalisty przychodzi w ehawem na oc 

godzinach ordynacyjnych matka z swa yj bawiacv na 
lS-lelnią córką. Lekarz, zbadawszy mło ii szereeow 
dą pacjentkę, kreci głową i szepce mat ^ ^ D | l l n 

ce do ucha: c z t e ! e b o j k J 

— Potrzebuje męża... ^Rnetu i z a d a ł 
Córka, która widocznie się przesły- «owi w o k o | k e 

szała. sądząc, że mowa o proszkach, py" toiy 2 a t o c z y i 

t

 n a ziemię. Of 
, S 2 Pi ta ta Św. 1 

l ^ n ę t r z n e g o v 

ta omdlewającym głosem: 
— A czy pan sądzi, że jeden wystar

czy?... 
KAWAŁEK. 

Głąbek w nocnym lokalu zamówi' 
kolacyjkę. Muzyka gra. Kelner przynosi 
percję mięsa. Głąbek uzbro;ł sie w r.ó» 
i widelec- Nie może sobie dać mdv ? 
tern mięsem. Twardy kawałek. WrcsZ'. 
cie Głabek zwraca się do kelnera: 

— Panie starszy, co 
A kelner wsłuchany w muzykę, td 

powiada: 
— To jest proszę pana, kawałek 1 

„Wesołej wdówki". 
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